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Czasowa rezygnacja z planów małżeńskich z panią Sśmpsoa

P. Bessie Simpson, k tó rą król 
Edw ard VTli pragnie -wbrew 

woli rządu poślubić.

LONDYN (PAT.) Gabinet, 
k tó ry  zebra! się w czoraj o 
kw aurans po 10-iej rano obra­
dow ał zaledwie 40 minut.

N astępne posiedzenie gabi­
netu wyznaczone zostało na 
poniedziałek godz. 10.30 rano.

W kolach prasow ych tw ier­
dzą, że prem ier Baldwin za­
znajom ił m inistrów  ze stano­
wiskiem  króla i w poniedzia­
łek m ają zapaść ostateczne 
decyzje.

LONDYN (PAT.) O rgan La- 
bour P a rty  „D aily ile ra ld 14 
zamieścił wczoraj p. t. „A bdy­
kac ja  obecnie maio praw dopo 
dobna41 następujące rozważa- 
nia:

Możliwość abdykacji k ró la

szybko zanika.; O  wiele b a r­
dziej prawdopodobne jest, 
iż prem ier niedługo będzie w 
możności oświadczyć swoim 
kolegom, że kró l nic ma na 
razie zam iaru w stąpić w związ 
ki matfteńskie i że zadnc kw e­
stia konsty tucyjna nie po­
wstaje.

Przed 48 godzinami, gdy 
król dowiedział się, że uzna­
nie jego m ałżonki za królową 
jest niew ykonalne, miał sta­
nowczy zam iar abdykow ania.

G dyby to “się dokonało, to 
decyzja jego, aczkolwiek z ża­
lem, byłoby jednak  p rzy ję ta , 
w tedy król mógłby zachować 
ty tuł księcia Kornwalii, a je ­
go małżonka stałaby się księż­
ną Kornwalii.

G rupa przyjació ł kró la  na­
legała, aby nie podejm ow ał on 
żadnych nieódwołainych de- 
eyzyj, lecz, aby na razie spra­
wę swojego małżeństwa pozo-- 
staw ił w zawieszeniu.

P rzyjaciele ci wskazyw ali 
królow i na fakt, że nie mógł­
by wstąpić w związki małżeń­
skie w cześniej ja k  za 5 mie­
sięcy, to znaczy wówczas, kie­
dy  je j  rozwód stanie się p ra ­
womocny.

P rzy jac iele  doradzają kró­
lowi, żs jeśli będzie on czeka! 
jak iś czas, to sym patia publicz 
na przechyli się.'niewątpliw ie 
na korzyść jego małżeństwa. 
Kząd będzie musiał wówczas 
ustąpić przed wolą kró la  i zgo 
dzić się na jego życzenie.

Praw dopodobnie, że w cią­
gu następnych k ilku godzin 
k ra j zostanie powiadomiony, 
że król w obecnej chwili nie 
zam ierza w stąpić w związki 
małżeńskie, i że kryzys kon­
sty tucy jny  przestanie istnieć.

Baldwin przeciw królowi
Angielski spór o małżeństwo 

kró la Edw arda \T ił z panią 
Bessie Simpson w kracza coraz 
silniej na platform ę w ałki po­
litycznej między premierem 
rząd-u angielskiego Baldwi- 
nem, a królem .

Sądząc z ostatnich posunięć 
premiera i biorąc pod uwagę 
wyniikłe dużo wcześniej drob­
ne utarczki między lialdwi- 
nem a królem, nabrać należy 
przekonia, że kw estia królew ­
skiego małżeństwa stała się 
tylko pretekstem  do odegrania 
atutów  politycznych i, że abdy 
kac,ja Edw arda VIII byłaby 
bardzo na rękę tak  Baldwino- 
wi, ja k  i grupie w raz z nim 
w spółdziałających konserw a­
tystów.

Jeszcze w listopadzie b. r. 
wezwał do siebie Edw ard VIII 
prem iera Baldwiina i ośv :ad- 
czył mu, że ma niezłomną wo­
lę poślubienia pani Simpeon. 
Król poszedł tak  daleko, że 
z góry zapewnił premiera, że 
małżeństwo to m iałoby cha­

rakter morgaUatyczny i w ni­
czym nie zmieniałoby dotych­
czasowej sukcesji.

I Już wówczas, mimo tego u- 
stępliwego stanowiska kró- 

! lewskiego, 'p rem ier Baldwin, 
natychmiast, bez rozpatrzenia 
spraw y, w yraził swój najo- 

! strzejszy protest, a następnie 
| po porozum ieniu się z gabine- 
[ tami dominiów oświadczy! kró  
; łowi, że nie va^ienie do parla- 
! m entu winiosmi ustaw y sukce­
s y jn e j .
I Rozmowa ta  właściwie już 
i wówczas zapocratkow ała spór,
■ k tó ry  z taką sjłą w ybuchł w 
| chwili obeonej.
| W zasadzie jednak, ja k  po- 
; daje zgodnie cała prasa fran ­
cuska, spór o małżeńsawo z pa 
nią Bessie Sipipson nie ma 
absolutnie żądnych podsiaw 

| konstytucyjnych, a opiera się 
j  w yłącznie na niechęci osobi­
stej prem iera Baldwina i kon­
serwatystów. | "

Oświadczył to zresztą nie­
opatrznie, jak b y  na spowodo­

Jecino z ostatnich zdjęć króla Anglii, Ecrwiauu n i l .

wanie sw ojej porażki, sam 
prem ier, twierdząc, że KRÓL 
MA PE e NE PRAW O KON­
STYTUCYJNE POŚLUBIE­
NIA PANI SIMPSON BEZ 
PYTANIA O ZGODĘ PAR­
LAMENTU. Małżeństwo takie 
byłoby najzupełniej legalne 
i pani Simpson weszlaby auto 
m atycznie we w szystkie p ra ­
wa królow ej.

Również i potomstwo z te- 
g . m ałżeństwa miałoby wszel 
kie praw a do dziedziczności 
tronu.

Jak  dalece posuw ają się w

tym sporze kwestie pryw atne 
i niechęci samego Baldwina 
w skazuje między innymi fakt, 
że rząd polecił obecnie proku­
raturze pilue przestudiowanie 
spraw y rozw odowej pani Simp 
son, celem całkowitego unie­
w ażnienia rozwodu.

Angielskie prawo rozwodo­
we przew iduje mianowicie, że 
rozwód może być unieważnio­
ny, jeśli przeprow adzony zo­
stał jedynie w tym  celu, aby 
strona rozwodząca się mogła 
poślubić inną osobę.

Poddać tu  należy w n a j­

większą wątpliwość, czy pro­
kura tu ra  angielska odważyła 
by się jednak  unieważnić roz­
wód, a przez to uniemożliwić 
królow i zawarcie związku 
małżeńskiego. Sam jednak  
fakt w prow adzenia zatargp 
na te tory, daje dużo do m y­
ślenia i znakomicie charakte­
ryzu je  platform ę, na której 
toczy się zatarg.

W ryzykow nej te j grze pre­
mier Baldwin może się jednak  
grubo przeliczyć. Coraz pew­
niejsze bowiem staje się w 
ostatnich chwilach, że pozba­
wienie urzędu spotka nie króla 
Edwarda, ale jego właśnie, 
prem iera, i to w okresie n a j­
krótszym.

Staje się bowiem praw ie 
pewne, że król Edw ard VIII 
w poniedziałek już, to zna czy 
ju tro , udzieii gabinetowi Bald- 
w ina dym isji i m isję tworze- 
na nowego gabinetu odda w 
ręce wielkiego polityka i k il­
kakrotnego prem iera Churchil 
la.

Przem aw iałby za tym  i ten 
fakt również, że nazwisko 
Churchilla figuruje pod pi­
smem jakie  grupa parlam en­
tarzystów  angielskich przesia­
ła na ręce króla z zapewnie­
niem o całkowitym  poparciu 
go w sporze małżeńskim.

W szystkie te pryw atne a- 
w antury  doprowadziły króla 
do stanu całkow itej depresji. 
W ciągu dnia wczorajszego, 
król nie załatw iał żadnych 
spraw  nie m ających związku 
z małżeństwem swoim i korzy­
stał z pomocy swego lekarza 
nadwornego.

Zrozumiała to doskonale u- 
lica londyńska i oddany całą 
duszą królow i lud angielski, 
k u  ry w jaw ny obecnie spo­
sób m anifestuje swą sympa­
tię dla króla i dla pani Simp­
son.

Co fgęh&e, jeśli zwycięża powstańcy
PARYŻ, (PAT). „Le Jour“ 

występuje z atakiem na poli­
tykę finansową Banku Francji, 
twierdząc na podstawie infor­
macji, udzielonych przez człon 
ka  rady zarządzającej banku 
Lemaigre-Dnbreuil, żc złożone 
w październiku b. r. w depo­
zycie w Banku f  rancuskim 
złoto hiszpańskie zostało obec­
nie użyte za zagwarantowanie 
tranzakcji Banku Francji z 
Sowietami.

Dziennik twierdzi mianowi­
cie, że Bank Francji przekazał 
Bankowi Handlowemu Euro­
py Północnej w Paryżu i Na­
rodowemu Bankowi w Mosk- 
wiie, które rep rezen tu ją  ZSRR 
we Francji i Anglii, praw ie cal 
kow itą sumę we frankach fran

cuskich, odpowiadającą war­
tości hiszpańskiego depozytu.

Dziennik twierdzi, że tego 
rodzaju decyzja może narazić 
Francję na poważne trudności 
w w ypadku, gdyby w razie

zwycięstwa rządu powstańcze­
go w Hiszpanii zażądał on 
zwrotu tej sumy, i podkreśla, 
że ta operacja finansowa zo­
stała dokonana bez wiedzy ra­
dy zarządzającej banku.

fcncnstracja trockistów w Paryżu
PARYŻ, (PAT). W am basa­

dzie ZSRR w Paryżu w yda­
rzył się wczoraj incydent, w y­
wołany przez zwolenników
i rocki ego.

W biurach am basady zja­
wiło się, jak  donosi prasa, 9-ciu 
sympatyków Trockiego, doma­
gając się udzielenia im wizy 
na w jazd do ZSRR.

Gdy przedstawicielstwo So 
wietów odpowiedziało odmow­
nie na tę prośbę, trockiści roz­
poczęli głośną demonstrację, 
grożąc zdemolowaniem lokalu.

Personel am basady zxlołał 
z trudem  usunąć demonstran­
tów z gmachu, oddając ich w 
ręce policji, k tóra zatrzym ała 
manifestantów do dyspozycji 
władz śledczych.
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Prem. Baidwin nie zgadza się na kompromis
Rani Simpson wyjechała tło Francji

LONDYN (PAT). A by w y­
jaśn ić nieporozum ienia i zwią 
u r e  z nimi pogłoski na tem at 
możliwości związku m organa- 
tycznego kró la  prem ier BMd- 
wili Zabrał głos o g. 16-ej pod 
koniec posiedzenia Izby Gmin, 
oświadczając, że rząd  nie za­
m ierza wprowadzić żadnego 
ostrw odaw stwa, k tó re u łatw i­
łoby królow i zam ierzone przez 
niego małżeństwo oraz, że rzą­
dy  dominiów są w  te j mierze 
całkowicie solidarne z rządem  
bry ty jsk im .

P rem ier oznajm ił, że insty­
tu c ja  m organatycznego związ 
ku  małżeńskiego w p raw ie  an­
gielskim nie istnieje i że nie 
m a rów nież praw nych pod­
staw  do przypuszczenia, że żo­
na k ró la  nie s ta je  się tym  sa­
mym królow ą.

D ek larac ja  prem iera k ła­
dzie k res wszelkim _ przypu­
szczeniom lub sugestiom kom­
promisowym i czyni w y ra ź ­
nym, że istn ieją  ty lko  dwie 
ew entualności: albo kró l w y­
rzeknie się m ałżeństw a z p. 
Simpson albo zrzeknie się tro ­
nu.

Rozwój sy tuacji w skazuje 
racze j na to ostatnie.

LONDYN (PAT). D ek lara­
cja, k tó rą  złożył prem ier Bal- 
dw in w Izbie G itłił, określa­
jąca  sy tuację  praw no-konsty- 
iu cy jn ą  co do spraw y małżeń­
stw a królewskiego, je st pod­
kreśleniem nieustępliwego sta 
nowiska rządu w tej sprawie

D ek larac ja  ta  przecina w 
sposób zdecydowany wszelkie 
możliwości kumprom isu i d ą ­
ży do un'em ożliw :enia pod ję­
cia akcji o charakterze popu­
larnym  na rzecz króla.

W rzeczywistości akcja  ta 
została ju ż  w pew nym  stopniu 
podjęta, a prowadzona je st z 
jednej strony przez prasę lor- 
ćów Beaverbrooka i Rother- 
mera, z d rug iej zaś strony  — 
przez radykaln  e usposobioną 
inteligencję, skupioną dokoła 
redakcji liberalnych i rady­
kał biych gazet „News C hroni­
cie" i „S tar" oraz radykalne­
go tygodnika „New Statesma i 
and the Nation", na łamach
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którego radykał angielski, re- 
dektor tego pism a Kiogsley 
M artin, w yinępuje z gorącą 
obroną króla.

A kcja ta  uzyskała wczoraj 
bardzo silne poparcie ze stro­
ny  C hurchilla, k tó ry  zam ie­
rza ogłosić list o tw arty  do 
swoich wyburców  we w łas­
nym  okręgu i wypowiedzieć 
się, jeżeli n ie w yraźnie na 
rzecz króla, to w  każdym  ra ­
zie przeciw ko forsowaniu de­
cyzji, k tó rą  powziąć m a mo­
narcha.

IO N D Y N  (PAT). Przewód- 
ca L abour P arty , Wedgewood 
otrzym ał w czoraj rano k ilka­
dziesiąt listów  i depesz z gra­
tu lacjam i z powodu w ystąpie­
nia jego w Izbie Cmin.

Jak wiadomo, Wedgewood 
złożył w  Izbie Gmin wniosek, 
w k tórym  podkreślał, iż Izba 
Gmin pragnie za wszelką ce­
nę uniknąć abdykacji królu 
Edwarda.

Jeden z mieszkańców Kana­
dy  nadesłał depeszę, w k tó re j 
w yraża przekonanie, że gdy­
by  zorganizowano plebiscyt 
w  całym Im perium  B ry ty j­
skim, poparłby on niew ątpli­
wie stanowisko króla.

LONDYN (PAT). Pani Sim­
pson znajdu je  się obecnie w 
W ersalu.

' O negdaj wieczorem pani 
Simpson w tow arzystw ie sw ej 
ciotki udała się samochodem 
do New H aven, skąd odpłynę­
ła  do Dieppe.

Z Dieppe pani Simpson uda­
ła  się do Rouen, dokąd przy­
by ła  o godz. 3-ej nad ranem . 
Po spędzeniu nocy w Roue. 
pani S mpson wczoraj przed 
południem  w samochodzie am­
basady b ry ty jsk ie j w Paryżu, 
k tó ry  po nią przybył, od je­
chała do W ersalu, gdzie za­
m ieszkała na razie w w illi 
attache prasowego am basady 
s ir C harles M endla, ja k o  gość 
lady Mendł, k tó ra  je s t Ame­
rykanką  i p rzy jació łką pani 
Simpson.

W illa „Trianon", należąca 
do lady  Mentu, w k tó rej za­
trzym ała się pcuii Simpson, 
położona je st w  bezpośrednim  
sąsiedztwie parku  W ersalskie 
go.

Służba i odźw ierny willi, 
oblegani przez dz em ukarzy, 
uchylają  się od wszelkich z 
nimi rozmów.

LONDYN, (PAT). Agencja 
H avasa donosi: Chociaż zdro-

Potworna zbrodnia bandy 16 w
W czoraj w  nocy nieznani łem z rew olw eru pozbawił ży-

upraw cy włam ali się do m iesz 
kan ia K azim ierza i M arii K ar­
pielów p rzy  ul. Szkolnej w 
Zakopanem.

Jeden z napastników  strza-

eda 66-letniegc K arpiela. Na
;bibandyci

ia
zb ie g li, za-stępnie

b ie ra jąc  garderobę i około 300 
zł. gotówką.

wie pani Simpsnn nicwątliwie 
uległo wpływowi ostatnich wy 
darzeń, przypuszczają, iż nie 
była to główna przyczyna w y­
jazdu jej z Londynu.

Powrotu pani Simpson, jak  
ogólnie p-zypuszrzają, nie na­
leży spodziewać się przed za­
kończeniem kryzysu konstytu­
cji rnego.

LONDYN, (PAT). Premier 
Baidwin, który o godz. 18 udał 
się do Fort B eke ere, aby od­
być rozmowę z królem, przeby 
wał tam bardzo krótko, zaled­
wie 20 minut.

O  godz. 20 premier Baidwin 
powrócił z powrotem na Dow- 
uing Street i  zgromadzonym 
tam dziennikarzom oznajmił, 
że na razie m e należy się spo­
dziewać żadnych decydują- 
cycn kroków.

Koła polityczne, zaintereso­
wane są również w izytą arcy­
biskupa Canterbury w  Fort 
B ekedere.

Arcybiskup, k tóry  jest p ry ­
masem kościoła anglikańskie­
go, przybył do Fort Behedere 
w kw adrans p^ 7-ej i rozma­
wiał z królem pół godziny. Jak

Przypuszczają, arcybiskup
lanterbury przedstawił kiólo* 

wl stanowisko, ja l ie  w  jego 
sprawie zajm uje kościół.

LONDYN, (PAT). Przed pa­
łacem Buckingham rozegrała 
się wczoraj scena odzwiercie­
dlająca nastroje opinii.

Ó g 12 w chwili zmiany wrnr 
ty przed pałac zajechało tak­
sówką 12 młodzieńców, którzy 
zbiegli się do sztachet, okala ją- 
cych podwórze pałacowe, śpie­
wając hym n państwowy i 
wznosząc okrzyki: „Niech ży­
je Edw ard VIH“.

Jeden z nicL oświadczył re­
porterom, że skorzystał wraz 
z kolegami z przerwy w pracy 
biurowej na śniadanie, aby vf 
najprostszy sposób zaświad 
czyć swą lojalność wobec kró­
la.

Milicjancfi w pobliżu Burgos
Pomyślne operacie oddziałów rzędowych

MADRYT (PAT). Agencja 
Havasa donosi: W alki, p ro­
wadzone w dniu  wczorajszym  
na północnym i północno-za- 
choaraim odcinku frontu  ma­
dryckiego, m iały przebieg po­
m yślny dla oddziałów rządo­
wych.

Na froncie baskijskim  zo­

stali pow stańcy zmuszeni do 
częściowej ew akuacji m iej­
scowości Yitoria. W prow incji 
Burgos wojska rządowe po' 
sunely się znowu naprzód, 
zajm ując dwie miejscowości, 
oddalone o 45 kim. od Burgos.

YY godzinach rannych rzą­

dowe eskadry lotnicze doko­
nały przelotu  nad pozycjanr 
powstańczymi. Podczas akcji 
te j, m ającej na celu przeszko 
dzenie w zapnw ian tow an iu  
w ojsk nieprzyjacielskich, zrzu 
cono kilkanaście bomb na ko­
lum ny samochodowe i tabory  
przeciw nika.

Bojówka w gmachu poselstwa
Poseł finlandzki obiecał wszismo wyjaś ic

MADRYT, (PAT). General­
na dyrekcja bezpieczeństwa 
publicznego ogłasza następują­
cy komunikat:

W ydział bezpieczeństwa o- 
trzym ał z dobiego źródła wia­
domość, że kilku osobników 
prówudzi podejrzaną działal­
ność w gmachu, znajdującym  
się pod opieką poselstwa fin­
landzkiego.

Fakty  potwierdziły całkowi­
cie informację: Dnia 1 grudnia 
z domu tego zrzucono na mi­
licję źle zresztą sporządzoną 
bombę, na szczęście nie pociąg 
nęło to za sobą ofiar.

Wiedząc, że gmach jest pod 
opieką poselstwa Finlandii, 

ladze ograniczyły się do roz­
toczenia nadzoru nad tym  do­
mem.

Dn. 3 b. m. znowu zrzucono 
z tego domu bombę, k tóra cięż­
ko raniła dziecko. Wobec po­
nownego zamachu władze po­
stanowiły dokonać rewizji.

Gdy policja wkroczyła do 
domu zza bram y powitano ją  
salwą i  kaiabinów  i rewolwe­
rów. Podcja przełamała opór, 
dokonała rewizji i aresztowała 
SO osób, członków partii pra- 
jv Icowych.

Znaleziono przy tym mate­
riały wybuchowe. Zawiadomio 
ny u tym  poseł Finlandii o- 
świadczył wydziałowi bezpie­
czeństwa, że udzieli wszelkich

nieodzownych dla dochodzenia I W śród aresztow anych nie 
wyjaśnień. I ma ani jed n e j znanej osobis-

M A D ltfT  (PAT). D yrekcja ! tości. W ouuynku odbyw ają 
policji donosi, że liczba aresz-lsię  w dalszym ciągu poszuki- 
towauych w czasie rew izji w wania, celem stw ierdzenia,
budynku, będącym pod op.e- 
k ą  poselstwa finlandzkiego, 
w ynosi 387 osób.
mr i witowuithitiI'—nr- nnriwmnT~r-rm~i

czy n.e ma tam ukry te j bro­
ni.

Napływ otnotmbójtf no ri.stfdnu
l i U k t i i n i c i i e r t i  i d i i d j i i i r f i C i i

LuiSDYN (PAT). Po posie­
dzeniu pookonnteiu mieinter- 
w eucj., k tó re  odnywalo się 
w 1'ore.gn Office, ogłoszono 
następujący kom unikat: 

Ocidyra się wym iana poglą­
dów na tem at coraz bardziej 
w zrastającego napiyw u ochot 
ników cudzoziemców do Hisz­
panii oraz innych zagaonień

związanych z nieinterw encją.
Poukom itei uznai w ielkie 

znaczenie tych spraw  i uzgo­
dnił w głównych zarysach pro 
pozycje, k tóre bęuą przedsta­
wione komitetowi.

Propozycje te zostaną zre­
dagowane w ostatecznej for­
mie na poniedziałkowym  po­
siedzeń, u kom itetu 7 grudnia.

Wielki dzień w parlamencie frant.

Niemcy opuszczają komitet nieinterwencji
Zaostrzenie kursu przeciwbołszewickiego

BERLIN, (PAT). D alszy u- 
dziaf Niemiec w londyńskim 
komitecie nieinterwencji stoi, 
ja k  się zdaje, pod znakiem 
zapytania.

Wniosek tak i można wysnuć, 
obserwując zarówno formę w 
jakiej cala prasa niemiecka 
zwłaszcza w ostatnich dniach

Eiisze o dotychczasowej dzia- 
alności komitetu, ja k  i na­

strój, k tóry  czynniki tutejsze 
s tarają  się wywołać wśród o- 
pinii niemieckiej, wskazując 
jej codzienn e za J Dredni- 
ctwem dzienników na dokony­
w ane Drzez Sowiety olbrzy­

mie transporty do Hiszpanii 
nie tylko broni i amunicji, lecz 
i od< :iałów wojskowych.

Ponadto dzienniki opatrują 
przemówienie Churchilla w 
Albert-Hall widocznymi ty tu ­
łami, np. w rodzaju: „Chur­
chill domaga się zbrojnej in­
terwencji w Hiszpanii."

Politycy niemieccy w rozmo­
wach swoich nie k ry ją  daleko 
idących zastrzeżeń co do celo­
wości kem itetu nieinterwencji 
przy obecnym systemie jego 
pracy.

Zwraca również uwagę fakt, 
iż kanclerz p rzy ją ł w  dniu

wczorajszym na specjalnej a- 
udiencji niemieckiego konsula 
generalnego w Barcelonie Ko- 
echera.

Przypuszczać też należy, iż 
z objęciem obecnie przedstawi­
cielstwa Niemiec w komitecie 
nieinterwencji przez samego 
ambasadora von Ribbentrop- 
pa, znanego ze swej polityki 
antybolszewickiej, podkreślo­
nej ostatnio jeszcze przez pod­
pisanie układu niemiecko-ja- 
pońskiego, zaostrzy się kurs 
antybolszewicki rządu Rzeszy 
na płaszczyźnie zatargu hisz­
pańskiego.

PARYŻ (PAT). Piątkowe posie­
dzenie izby D eput«w ojych poświę­
cone całkowicie debacie n*.d poli­
tyką zagraniczną rząau, odbyło się 
w iupeiny.ii spokoju.

W iroiacii politycznych podkreślił-’ 
no spokojny ton przemówienia de­
putowanego komnnistycznego Pen, 
który jakkolwiek podtrzymywał cal 
kow iue zasadnicze stanowisko par­
tii komunistycznej w sprawie po­
mocy cha Hiszpanii i w łaściwie w y­
głosił przemówienie opozycyjne, po­
wstrzymał się jednak od dniej idą­
cych ataków na rząd. czy też w y­
cieczek osobistych.

J e d y n y m  o s t r y m  m o m e n te m  b y ła  
a lu z ja  d o  p rz e m ó w ie n ia  m in . Dala- 
d i e r a ,  k tó r y  s c h a ra k te r y z o w a ł  ŁS. 
R.R. j a k o  k r a j  b a r b  irz y n s k i i  a z j a ­
ty c k a

Jnż sam fakt, że partia komuni­
styczna, jako pierwszego mówcę wy  
sunęła dep. i eri, znanego z dyp1̂ - 
m atycznej formy swych wystąpień  
publicystycznych i parlamentar­
nych, przyjęty z ibtał jako dowód, 
iż partia komunistyczna, ntrzymu- 
jąc zasadniczą linię sw ej polityki, 
nie zamierzała jednak nadawać de­
bacie od razn ostrego ch traktem.

Piz, mówienie dep. Peri oklaski­
wane było tylko przez komunistów, 
podczas gdy socjaliści manifestacyj 
nie powstrzymali się od wszelkich  
oznak aprohmy.

Przemówienie dep. Pani Renaud, 
którego wystąpienia cieszą się za­
zwyczaj dnżym zainteresowaniem, 
i tym razem wysłuchane zostało 
przez Izbę z w ielką uwagą, szcze­
gólnie zaś nstępy, dotyczące stosun­
ków fruncusko-niemieckich i fran- 
cu sko-so w ieckich/

Głównym iednak punktem zain­
teresowania było expose min. Del- 
bas‘a, omawiające w szystkie e le­
menty J oh tyld  zagranicznej Fran­

cji. Deklaracja o pomocy d*a An­
glii i Belgii, stanowcze oświadcze­
nie o utrzymaniu dotychczasowej 
polityki nieinterwencji wobec Hisz­
panii, nstępy poświęcone Ameryce 
i  prezydentowi Kooseveltowi, sto­
sunkom z Z.S.R.R. i  Niemcami — 
powitane były oklaska na wszy sł 
K ich  ławach, z wyjątkiem  ław ko­
munistycznych.

Poza ustępem o pomocy dl( An* 
glii i Belgii, specjalną uwagę Izby 
w yw oL ,o oświadczenie, złożono W 
uroczy stej formie, a poświęcone sto 
snnkom francusko-polskim.

Gdy min. Delbos przystąpi! d« 
omawiania stosunków polsho-fran- 
cnskich, na wszystkich ławach roz* 
legły się głosy: ..Słuchajcie".

Mi i. Detbos Wygłosił ustęp ten  
wśróil powszechnej ciszy i uwagi 
Iz b i. Ławy prawicy i centrum oraz 
większości u  ądowej, t. i radyka­
łów i socjalistów powitały ustęp o 
Polsce wyrazami gorącej sympatii 
i hucznymi oklaskami.

Katastrofa na prze^eźdzle
Wczoraj w godzinach ran­

nych na przejeździe kolejo­
wym między stacjami Stawki- 
Czerniowice pod Toruniem 
pociąg osobowy najechał na 
jednokonną furm anką, w któ­
rej znajdowało się 5 osób.

W skutek zderzenia został a 
bity  koń, którego pociąg w lóLł 
na znacznej przestrzeni. Spo­
śród jadących na furm ance po 
ważnych obrażeń doznał Sta- 
nisław Malinowski, p o z o s ta li  
zostali lekko ranni.
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Groźba wojny isa Wschodzie
a nad Europa wiszą ciężkie chmury

Sprawa, która w ostatnim 
tygodniu narobiła najwięcej 
hałasu i najbardziej interesu­
je szeroki ogól, stanowi pewne 
go rodzaju odprężenie.

W atmosferze naładowanej 
iskrami niepokoju, wśród h u ­
ku arm at i bomb, w obawie o 
pokój europejski, wyskoczył 
angielsŁ kryzys konstytucyj­
ny.

Cała spraw a sprowadza się 
do zagadnienia małżeństwa 
króla Jidw arda VIlI. Czytelni­
cy znają tę sprawę z depesz, 
■więc nie ma potrzeby tu ta j do 
niej wracać.

Stwierdzamy tylko, że spra 
wa małżeństwa królewskiego 
zepchnęła na dalszy plan 
wszystkie inne znacznie waż­
niejsze dla świata sprawy.

t  rancuzi, naród bardzo dnw 
cipny i błyskotliwy, zwykli po 
dejrzewać w każdej skompli&o 
wanej sprawie... ręce kobiece 
i dlatego mówią „szukaj ko­
biety' .

Nieznaną kobieta Dani Simp 
son przejdzip do historii, gdyż 
wstrząsnęła posadami im pe­
rium  brytyjskiego. Ale bądź­
my spokojni im perium  osta­
nie, a pani Simpson przejdzie!

A chmury gromadzą się. So­
wiety rozdrażnione przygoto­
w anym i przeciwko mm, prze­
szły do gróźb.

Na odbywającym się kongre 
6ie Sowietów padły ostre sło­
wa pod adresem Niemiec, Ja ­
ponii i Wioch. Mówcy z Litwi 
nowem na czele zapewniali, że 
nie obaw iają się żadnych ukła 
dów przeciw Rosji skierowa­
nym, guyż siłę swoją opierają 
na arm ii.

la k i  ton byłby jeszcze zrozu 
miały. Ale nie — dyplomaci 
poszli jeszcze dalej i później 
trzeba było prostować.

W ybitny aygnitarz p a rty j­
ny Zdanow groził państwom 
bałtyckim, że oręż rosyjski 
zmiecie je z powierzchn i, jeśli 
zechcą brać udział w an.yso- 
wieckim bloku.

Wywołało to jak  najfutalniej 
sze wrażenie, gdyż żadne z 
tych państw  w niczym me za­
graża Sowietom.

P ręd k i trzeba prostować sio 
wa Zdanowa. Tekst oficjalny 
nie posiada tych gróźb, a poslo 
wie sowieccy w państwach bał 
tyckicf składali wizyty mini­
strom Spraw Zagranicznych z 
owym oficjalnym tekstem, za

pewniając, że stosunek Rosji 
do nieb pozos ianie nie zmicnio
uy.

Niemcy i Japonia zapewnia 
ją  nadal, że umowa antykomu 
mstyczna nie zawiera żaanycb 
tajnych artykułów, że nie zwra 
ca się przeciwko Rosji, łecz 
wyłącznie przt civ/ko agitacji 
Kominternu. '

Faktem  jest, że oba państwa 
czynią usilne zabiegi, by inne 
państwa zechciały przystąpić 
do tego układu. Wysiłki te nie 
zostały uwieńczone powodze­
niem. Wręcz przeciwnie wy­
czuwać się daje wyraźna nie­
chęć przeciwko^tej umowie i 
to bardzo drażui obu partne­
rów krucjaty  antysowieckiej.

Japonia przez usta ministra 
Spraw Zagranicznych oświad­
czyła. że stosunki sowiecko - 
japońskie nie powinny ulec po 
gorszeniu.

Japonia bedzie się domaga­

ła od Rosji ostatecznego za­
łatwienia sprawy rybołówstwa 
japońskiego na wodach sowiec 
kich oraz koncesji naftowej na 
Sachalinie.

G dyby Rosja odmówiła, 
wówczas dojdzie na pewno do 
zaostrzenia stosunków.

Możnaby zapytać czy teraz 
panuje miłość między tymi są 
siadami?... Zresztą Japonia po 
suwa się coraz bliżej ku So­
wietom. Na Dalekim Wscho­
dzie płynie znowu krew.

Konflikt japońsko - cniński 
coraz bardziej się zaostrza. 
Nie w ydaje się jednak, żeby 
Chiny teraz były zdolne do 
znaczniejszego oporu.

Roigryw ka chińsko - japoń­
ska na pewno nastąpi, aie tro­
chę późnipj, wówczas kiedy 
zostanie przywrócona jedność 
narodowa wśród milionowych i  
mas chińskich. Yvtedy los Japo 
nii będzie przesądzony. (n.J

u ń a d e c h t t e t n  

Mjkottsoścll
Je s l p o s ia d a n ie  o d b io rn ik a

C Z EM P IO N -ELEK T R IT
4 lampy. Dwie penłody. Owe 
obwou Trzy zakresy łal. W iel­
ka selektywność. Duży _asipg. 
G ł o ś n i k  d y n c m l c z n y .  
D u o - R e ż e k to r . Urządzenie 
gramofonowe.
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— To było w  czasie m ojej 
podróży tło A ustralii — roz­
począł pan  Kapiszoner swe sen 
sucyjne opowiadanie. — Na 
śrociKu ocean j  okręt wpadł na 
ska*ę podwodną i  zaczął to­
nąć!

Zrobił się k rzyk , gwałt, 
wszyscy zaczęli lecieć ao ło­
dzi ratuukow ycL i pó chwili 
w łocziach był taki ścisk, że 
jeszcze goiozy niż w naszych 
tram w ajach.

Ja się mc chciałem pchać. 
Nie lubię tłoku. Łłapałem  ko­
ło ratunkow e, nałożyłem  na 
siebie i skoczyłem do wody.

Po co się miałem ściskać w 
łodzi? Po rhw ili sobie pływ a­
łem w kole ratunkow ym , sam 
jeden, wygodni *, jak  w do­
rożce.

♦ * *
Przez trzy  dni moczyłem 

nogi w słonej wodzie, krzy- 
czaiem „hop, hop“, ale n ik t 
nie oiipow ladal... Ani śladu 
wodnej policji na całym oce­
an e, ana śladu motorówki.

U nas na Wiśle, to ja  rozu­
miem, jest pó;rzadek! W pad­
niesz do wody, w m inutę cię 
złapią. A na takim  oceanie, 
choć jazda kosztuje sto razy

o a \
| $JcXy gjujpte, pM exięStonM , \ 

d re s z c z a c h , ł a i a c n iu  w  
k o śc ia c h  doznaie się u lg i I 
zażyw ajęc  tab le łek  Togal. | 
To g a l p o w o d # e  s p a d e k  
go rączk i i u śm ie rz a  bó le  
Do nabycia w  najbliższej aptece

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
8.00 Sygnał czasu i „A ve  M a r ia " .  8.CL 

„Auoycju o .a  w s i" : 1) „G a ze U a  ro ln icza", 
2) Mu r <a, i )  „Stan  i zaoan.a nas.enmc- 
twa lesnr go" — pogaoanka, •> Mozyica. 
9.1J Loncfe.i ro z iy w s ../ /  z ućzłalem  Stefa- 
rt , Vy.:asa. 10.W irantrn .sja naoc: ńs.w a z 
k o ić ,o .ł  sw . .sina w W iiir.a . 11.87 Sygnał 
czasu i he jnał. 12.03 Poranek muzyczny.
11.00 „W  Su .  c .e c .e  w eeociągów  i i anali- 
zacji sto licy " — reporiaż. ...20  Muzyka. 
MżaJ „u o g io sy  W .,enszczyzny'. 15.00 Re­
cital sk iz co wy Oskara Szumskiego. 15.30 
„A ud ycja  u .a w s i" : 1) „C o  robią w  zimie 
p . .c z . iy  i pszczelarze"? — pogadanka, i )  
„P rzeg iąd  rynków produktów ro lnycn".
16.00 sionce.I zek.am owy. 16.50 Fragment 
siuc .pw  skow y: , Zaw .sza Czarny" — 3u- 
Irusza s lo w a c k .e g . 1/.U0 „uoow ieczorek 
przy mircroion.e . 19.00 „C o  to za poeta"? 
— szk c l. ie ra c k t 19.żO ,-a jp .ąkr e jsze  -e- 
nory. 20.2J Wiadomości spouow e. 20.60 
k rz .g lą d  po i.ryczny. 21.00 Na wesołe i 
Iw ow s-.eJ ta li" . . :  30 Koncert z okazji- 
lw ią t .  narodowego Fin .and ii. 22.10, „W e­
soły w ieczó r" — w ie ik ie  potpo " l i  mu- 
Zvt;zr> ća&nńczeme audycii o aodz. 23.30.

drożej, nie ma za grosz po- 
rząaku.

Można tonąć, i tonąć, i uały 
tydzień tonąć i naw et pies z 
kulaw ą nogą n ;B zauważy!

ł  * *
Po trzech dniach słonej ką­

pieli, nagle poczułem grunt 
pod nogami!

1 ądl Praw dziw y ląd!
le n  ląd był taki duży, ja k  

skw erek za Żelazną Bramą, 
aie zawsze ląd!

W ylazłem na brzeg, rozglą­
dam się dookoła i icto nagłe 
wyłazi z krzaKów?!!

Cyperm an!!! Ten sam co pół 
roku temu zrobił p la jtę  w 
W arszawie i uciekł przed wie 
rzycieiam i!

— Panie Cyperm an! Ko­
chany panie C yperm an, co 
pan tu robi?

Myślałem,' że on się też ucie­
szy na mój widok. Ale Cyper- 
man spojrzał na mnie surowo.

— ramie Kapiszoner! P ro­
szę się liczyć ze słowami! Tu 
nie ma żadnego Cyperm ana! 
Ja jestem  M aurycy 1, król tej 
wyspy.

— Kto pana zrobił królem ? 
— zdziwiłem się.

— Ja sam! Tu nie ma więcej 
ludności! Proszę pokazać pasz 
port! W iza jest?  Czy pan 
wiesz, co panu grozi za niele­
galne przekroczenie granicy?! 
Pan może dostać w pysk!

—: Z jak ie j racji?
— Z takiej racji, że to je st 

moje państwo ą ja k  mnie się 
pańska gęba nie spodoba, to 
pana mogę wysiedlić! Zrozu- 
m ano?!

Nie chciałem z tym  łobu­
zem zaczynać, to mu się ukło­
niłem do pasa.

R eprodukujem y rysunek przedstaw iający  staw iacza min 
„G ryfa“. Posiada on w yporność ponad źzOO ton, długość 103 
in t r , szerokość 13 intr. bil cm., c raz  głębokość zanurzenia

8 m ir. 50 cm*

—  Tak jest wasza królew ­
ska jegomości i Ale usiąść 
mogę ?

— biadaj pan! Na razie u- 
dzielam panu gościny!

Skinąi in: głową na pożegna 
nie i wlazł z powrotem w krza 
ki.

Co miałem robić? Usiadłem. 
1 nag'e mi wpadła do głowy 
genialna myśli

Na p asku leżała pusta bu­
telka. W yrwałem  z notesu 
kankę, napisu:cm parę słów, 
włożyłem do butelk i i rzuci­
łem do morza.

Nagle poczułem, że z k rza­
ków idzie przy jem ny zapach.

Smażona ryba!! Nią innego, 
tylko smażona ryba!!

Trzy dni już  nic nie miałem 
w ustach! Skoczyłem w k rza­
ki, jak. tygrys.

C^ ]. erm an siedzi ał sobie na 
ziiem.i i smażył dużą tłustą ry-

> a mój w idok zerw ał się na 
równe nog'.

— Paszol won stąd! Gdzie 
pan lizie! Tu je st teren nie­
dozwolony dla obcokrajow ­
ców! Ja  zaraz panu zrobię 
sprawę o szpiegostwo!

Zacząłem go słodko prosić.
— Wasza królew ska jegomo 

ści! D aj pan kaw ałek ryby. 
Mnie się ciice strasznie jeść.

— Rozkazuję, idź pan stąd' 
Ja kró l Moniek IM!

Straciłem cierpliwość do 
tego idioty!

— Pan je st kró l Moniek I?i 
— krzyknąłem . — A ja  jestem 
król Beniek I! I przychodzę, 
ja k  król do króla. Moje pań­
stwo potrzebuje smażone su­
rowce. O dstąp mi pan pól ry- 
by.

— Nie chcę. Nas nie lącź.y 
żadne przym ierze. Nie mamy 
żadnego paktu.

— O co chodzi? Zróbmy 
pakt. D aj pan pół ryby. a na 
w ypadek w ojny ja  panu po-
mo^ -  . . .Cyperm an uśmiechnął się
ironicznie.

— Dziękuję, mu potrzebuję. 
Sain sobie dam radę...

żółć mnie zaczęła zalewać
— Więc to tak, panie Mo­

niek I? Teraz rozumiem! Pan 
tykę pańskiej m onarcl’ i! f a n  
się sam chcesz nażreć’ broń Bo 
że dac coś drugiem u! Pan nie 
jesteś M oniek l  W ielki, pan

nie jesteś Moniek I W aleczny, 
pan jesteś król Moniek 1 Świ­
nia! :

* * *
Nagle, kiedy ja  już byłem  

gotów wypowiedzieć wojnę i 
rozpocząć w alkę o rybę, na bu 
ryzoncie ukazał się okręt.

— Co to jest?  — przeraził 
się Cyperm an — skąd ten o- 
kręt?! I dlaczego cn tak  
prędko do nas pędzi?

Serce zabiło nni z radości.
— H uira! Znaleźli moją bu 

telkę! Znaleźli mój list! Kto 
by przypuszczał, że tak  nas 
prędko znajdą.

— Ale czego oni się tak spie 
szą? — niepokoił się C yper­
man.

— Na skutek mojego listu.
— Co pan napisał?
— Napisałem : „P lajtow nik 

Cyperm an ukryw a się przed 
panem egzekutorem  i w ierzy­
cielami ta wyspie wśród oce­
anu. W ierzyciele przybyw aj 
cie“.

C yperm an zbladł, jak  p łót­
no, spojrzał na mnie z niena­
wiścią i ryknął:

— Pan.e Beniek I! Pan nie 
jest Beniek I W ielki, pan nie 
je s t Beniek 1 W aleczny, pan 
je st Beniek I Łobuz.

mm
Qdy iotądek 

pcacuie leniwie..
trze b a  go  pobu d z ić  d o  praw idtow ef 
i sysiem alycznej p racy . Chory żo łą ­
dek  (f il  przyczyną pow s*aw ania wielu 
chorób , zostaw ia w kiszkach substan­
c je  gnilne, zatruw ając  w ten  sp osób  
o rgankfn .

Zioła x Gór Hareb D-ra Lauera
norm uj? d z ia łan ie  żo łąd k a  I kiszek, 
reau lu ją  traw ienie, usuw ają zap a rc ie , 
p o b u d z a ją  p rzem ianę  m aterji i p rz e ­

ciw d zia ła ją  tworzeniu się zby tecznego  
nad m iaru  tłuszczu w organiżm le.

Zioła z Gór Harcu D-ra Lauerc
sto so w an e  są  również przy c ie rp ie ­
niach w ątroby, w oreczka żótciow egc 
(kam icy żółciowej), c ie rp ien iach  he- 
m oro idatnych  i otyłości; ła tw e  dc 
p rzy rząd zen ia , ch ętn ie  przyjmowane 
prse* choiych.
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STRESZCZENIE:
Miody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 

rozkazu wydziału bojowego zastrzegł w  Otwocku komisa­
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do w il­
li pułkownika żandarmerii, Iuanowa. 1 u ukryła bojowca 
Tatiana, córka pułKownika. Matka Tatiany była Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w  bojow­
cu i' wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiew icz. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Ja.’w i. 
ga Izdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj­
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłow_l ją  
zniewolić. Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
lec* w czasie szamotania się z nim wypadła je j odezwa, 
którą otrzymała od Sokola. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udc ł się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo­
stała aresztowana.

O zdradzie Kazimierczaka> dowiedział się Sokół i  całą 
spr°wę przedst".wił na zebraniu wydziału bejowego, który 
wydał wyrek śmierci na majstra. Wykonanie zamachu na 
Kazimierczaka powierzono Tani i drugiej dziewczynie, 
Zośce. Zamach nie udał się o tyle, że lekarze zdołali ura­
tować zdrajcę

Jadwiga Izdebska natomiast zostata przewieziona do 
więzienia, gdzie przypadkowo dowiedziała się z gazety o 
śmierci sw ej matki.

A tymczasem Sokół odbywał w lasku bielańskim ćw i­
czenia ze swym i bojowcami, przygotowując ich do zama­
chu na Iwanowa, gdy nagle straże dały znać o zbliżaniu 
się kozaków. Bojowcy zaczęli uciekać i wpadli po dro­
dze do chałupv ciuoprkiajj. Gospodarz ukrył bojowców  
w piwnicy, w stajni. W chwilę ix> tym nadjł chał oddział ko­
zaków, którzy po przeszukaniu chałupy skierowali sie do 
stajnk

Chłopu ledwie serce n ie  wyskoczyło, ale czy­
n ił nadludzki w ysiłek, by parow ać nad eobą, by  
stłum ić w sobie strach, k tó ry  ukazał się na jego 
tw arzy.

Jeśli kozacy zauw ażą na jego tw arzy  n a j­
m niejszy objaw  strachu, niepokój, w tedy jest 
stracony Na pewno nie w padnie im do głowy, że 
pod sta jn ią  zna jdu je  się piw nica. W ejdą do s ta j­
ni, rozejrzą się, a gdy zobaozą, że nikogo nie ma, 
pójdą sobie precz. Ale jeśli zauw ażą, że je s t nie- 
spokejny, przeszukają  s ta jn ię  i zauważą pok ry ­
wę.

Chłopka stała n a  progu  sw ej chaty, a  gdy zau­
w ażyła, że kozacy ki e ru ją  się do stajn i, omal nie 
zem dlała ze strachu. O parła  się o ścianę i przeże­
gnała się...

Chłop otw orzył sta jn ię . Kozacy weszli do
środka i obejrzeli wszystko. Chodzili po kątach, 
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O dezw ał się w ięc jeden z nich:

zaglądali pod słomę.
Uwagę ich p rzyku ła  chuda szkapa chłopska.

§Ś

ślałem, że tam  dw unastu  ludzi napcham...
— A na pewno wiesz, że kozacy odjechali?
— Na pewno, panow ie, na pewno.
Sokół chwilę zastanaw iał się, po czym rozka­

zał:
— W yłazić!

Bojow cy jeden  po drugim  wyszli z  piw nicy. 
Na dw orze ~yto ru t zupełnie ciemno, G dz;eś z  da­
la dechodjzil gwizd lokom otywy. Noc b y ła  ciepła. 
Nozdrza miło łechtał zapach skoszonej traw y.

— Masz pięć . "b li. za to żeś się doorze spasał— 
pow iedział Sokoł. Na d rug i raz, żebyś nie był ta ­
kim  tchórzem...

— Panie, ja  się ni'e boję... ja  z paniczam i je ­
stem...

— To klasa, boś taki nam Polak, ja k  i my. Do 
tego jesteś biedny chłop, praw da? A my za takich 
w łaśnie walczym y.

— Straszne dz ś czasy nadeszły, paniczu... — 
chłop ściskał w garści pieniądz,—dziękuję, Bóg za­
piać... To panow ie mówioie, że to dla nas walczy­
cie?...

— No, a n iby za kogo mamy w alczyć?
— Bo to w czoraj w ójt nasz inaczej mówił!
— A co w asz v ó jt mówii?
— Ano mówił, że te buniowszczyki, za prze­

proszeniem, to są dzieci diabła... Że jak iś zły duch 
w was wlazł... Nue wiem, kom u mam w ierzyć— 
Trudno mi tu  dojść praw dy...

Po co ci taka suchotnica, zarżnąłbyś ją ;  za 
samą skórę w ięcej dostaniesz...

Potem  w yszli ze s ta jn i, n >  zauw ażyli wcale 
deski i  p :w u ’cy. Jeden z nich tak  sobie, z  laski na 
uciechę* uderzył chłopa k ilka  razy  batem  po gło­
wie. ^

yszli ze s ta jn i, w rócili do chałupy, jeszcze 
raz  objęli babę, k tó ra  w yrw ała im  się z rąk , wsko­
czyli na konie i popędzi i  dalej.

Gospodarze stali k ilka  chwil, ja k  gdyby p rzy ­
kuci do m iejsca.

— O, M atka P rzenajśw iętsza ulitow ała się nad 
nami! — k rzyknęła  chłopka.

— Tak, to cud! — przeżegnał się chłopina — 
a  te raz  pow iem ci p raw dę, byłem  pewien, że nas 
powieszą! Czy myslisz, że to głupstwo, uk ryć ta ­
kich, ja k  się oni fam nazywają?...

— Bunroezczyki—
— Ach, żebyś zdechła.,. Buntowazczykami ich 

Jiazvwa ją dlatego, ^ e  n ie  chcą cara, bo bun tu ją  
się przeciw  niemu.., Ale trzeba  ich po naszemu 
nazywać... re,.. re... wolucjooaistanii... tak, rew olu­
cjonistam i...

«— A ja k a  mi to różnicą?
— Bo lo chcą dla nds dobrze zrobić—
— A dlaczego s ;ę tak  nazyw ają?
— A chcesz, babo, wszystko od razu wiedzieć... 

Za m ądra mi będziesz... T eraz trzeba  tam tym  po­
wiedzieć, żeby się stąd  wynieśli...

— Za wcześnie, ta tu lku , niech jeszcze sobie 
w  piwaiLy posiedzą... Mogą jeszcze w rócić—

— Nie w rócą już , nie wrócą...
Chłop zaczekał jednak , aż noc zapadła- Di -

iero  w tedy  zaświecił i wszedł do stajn i, podniósł 
eskę i powiedfzia*:

— H ej tam panow ie •••
— Czego chcesz, stary?
— Możecie ju ż  w yjść, panowie...
— Daw no ja k  poszli kozacy?
— O. Już bardzo dawno..,
—» K ton  tam  u ciebie godzina?
— D ziew iąta. Ciasno tam  panowie, praw da?
— Jasne, źe perfum  tu  nie czuć,..
— Nie m oja w  tym  wina, moi panowie.., Ko­

pałem  to, żeby karto fle  n a  z- mg w sypać, n ie  m y- !

— Wiesz, źe szyku ję  zamach na jednego z  n a ­
szych n a jbardzie j zaciekłych wrogów?—

Sokół uśmiechnął się. Chciał chłopu wszystko 
w yjaśnić, ale nie miał na to czasu. Trzeba było 
się stąd prędko wynosić. W okolicy może odbyć 
się teraz obława. Poza tym  daleko stąd było ao 
u .u sta . r. "zęba by to tak  w ielką drogi,1 przebyć na 
piechotę i tak  cicho, by  nie zwrócić na siebie 
uwagi.

— Pot ziem ci krótko. Za was i d la  was w al­
czymy. Chcem y w olnej, niepodległej i szczęśliwej 
P  jilski'— — pow iedział Sokół i uścisnął chłopu 
dłoń.

— No, to rozumiem, ale k iedy to panoczku może 
nastąpić? r..'hyba dla naszych w nuków  i praw nu­
ków...

Sokói ju ż  nic nie odrzekł, ty lko  inny  bojow iec 
dodał:

— Nie dla w nuków  walczym y, ale, da Bóg, i ty

WEŁNA WEŁNA
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dożyjesz tych Czasów, i m y dożyjemy...
— Da Bóg— I niech wam da w iele szczęścia* 

panowie! — pożegna! chłop bojowców.
Podzielili się na  m ałe grupki i poszli w stronę 

W arszaw y.

W a r k a  m e  m o f o ą

T ania w iedziała o tym, ze szykuje się zamach 
na kogoś, że do tego zam achu p rzyw iązu ją  bojow ­
cy w ielką wagę, w iedziała, że Sokół jest k ierow ­
nikiem  akcfji

Ale dziwiło to ją  niepom iernie, że Sokół, k tó ­
ry  zawsze je j  o w szystkim  opowiadał, teraz juk 
gdyby coś przed nią zataił. Na** chciai je j  mówić. 
W iedziała, że nie wolno o nic pytać, toteż m il­
czała.

Poznała życie w ydziału bojowego i wiedziała, 
że panu je  tam  ścisła konspiracja, że jeśli nie opo­
w iada się o pew nych rzeczach, nie należy o to p y ­
tać. Może to ściągnąć ty lko podejrzenie, a w naj 
lep3zyni w ypadku zrodzić nieufność.

Tadeusz opow iadał je j  pew nego razu ja k  w y­
k ry ł prow okatora, k tó ry  saę o wszystko dopyty- 
WTM.

Tego jegomościa wzięto pod ścisłą obserwację, 
k ilku przeoranych  tow arzyszy chodziło za nim 
k ilka  tygodni, ta i  udało się w ykryć, ja k  wszedł 
do pewne i restauracji, gdzie spotykał s-ę ze star­
szym szjJdem .

— No, ja k  sam a rozumiesz, długo ju ż  po^em 
m e żył.

— Zabiliście go?
— A cóż m ieliśm y z nim zrobić? Zaprosił go 

jeden  towaizyŁz na spotkanie, Pedał mu zmyślo­
ny lokal, tam, gdzie na schodach było mało ruchu. 
G dy szedł na górę, ju ż  go oczek.wauo. Tr«ch, 
pach i po nim — A cóż, czy żal ci taki ;go psa?

— Nie — odrzekła T caia  — wcale im go nie 
żal... Masz rację, tych psów trzeba niszczyć, tę­
pić...

Tania by ła  często przygnębiona, wiedząc, że do 
n ie j mogą nie mieć zaufania, że mogą podejrze­
wać ją  o prow okację, że dlatego musu bardzo 
ostrożnie postępować.

A choc.aż wiedziała, źe Tadeusz ma do nie j 
bezwzględne zaufan e, to jednak  nie py ta ła  go 
również o nic, co miało cośkolwiek wspólnego z 
p racą w ydziału bojowego. Była zresztą zupełpie 
pochłonięta swą mułośo:a  Ula niego.

A jed n ak  wiedziona jakim ś dziwnym przeczu­
ci en- była bardzo ciekaw a, co to może być za za 
mach, Tadeusz był stale zajęty , czasem uprzedzał 
ją , że nie w róci na noc do domu.

Foz” tym  był czegoś mocno zdenerwowany.
— Co z tobą się dzieje, ukochany? — zapytała 

go pewnego razu. — Wyglądasz, tak  tak  gdybyś 
miał w ielkie zm artwienie...

— Bo widzisz, wszelka w alka je st związiann 
zawsze z kłopotami', zm artw ieniam i, czasem udaje 
się coś, czasem nie udaje  się—

— A czynisz w rażenie, ja k  gdybv na tobie 
spoczywał jak iś  w ielki ciężar... Boli mnie to b a r­
dzo, kochan ie .. Jeśli to ma coś wspólnego ze sp ra­
wami partyjnym ii, nie m oja to rzecz i nie pvtam 
ciebie w ięcej o nic. Ale jeśli eprawd dotyczy ia- 
kichś osobistych kw estii, chciałabym  wiedzieć, o co 
chodzi...

Było to późno wieczorem. Siedzieli oboje w 
małym pokoiku na Grochow skiej. Światło nocnej 
lam py naftow ej rzucało wokoło słabe oświetlenie- 
Tadeusz chwilę milczał, gładząc swą czuprynę.

— Czemu nie odpowiadasz? — zapytała go 
cicho.

— Bo to ma coś wspólnego z partia  i to jest 
spraw a osobista...

— C zy ja  spraw a osobista?—
— M oja i tw o ja—
Chw yciła jego rękę i zapytała:
— Tadek, kochanie moje, powiedź mi o co 

chodzi?... Będę bardzo niespokojna...
— Wiesz, że szykuję zamach na jednego * na­

szych najbardzie j zaciekłych wrogów?...
— Wiem.
— Czy wie®z, o kim  mówię? — powiedział 

dziwnym  głosem, k tó ry  drżał.
— Nie, nie wiem... Wiem tylko, że w w ydziale 

bojow ym  p anu je  konspiracja, dlatego nie p y ta ­
łam o to.

Tadeusz zamilkł, opuści! głowę. W pokoju » -  
panowała grobowa ciaza.
■ Dalasy dęff jutra.
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Zemsta przestępców
na sędzio sadu grodzkiego

Sędzia sądu grodzkiego w wracali na dworzec drogę za-
W arszawie p Brański udał się 
w tow arzystw ie sekretarza są 
do we go p. Czajkowskiego z 
w izytą do znajom ych w  So* 
ehaizew ie.

K iedy późnym wieczorem

Tłu m a c ze n ie  snów
„C h ry n n tam a  W ." (I n itó w ). O  > i nume- 

■y ta c z ą  zatrzymać. Pismo Pani zdradza  
uczuciow oić  i rozsadek. Blondyn myśl! o 
Pan!. Spełni slg marzenie.

„Rom boiow tka Syl notka Będzie Pani 
Zdrowa. Proszą poradzić się  poważnego  

. leka iza . Będzie pom yślność w  tyciu . Za­
możność.

P. h i  da. Będzie rozmowa o ważnych wy­
darzeniach. N iedom aganie w  d o m . (n.c 
groźnego). Uciecha. Sen koleżanki wróży  
zmianę

„F io le t"  Sen Pani przepow iada pow o­
dzenia u mężczyzn, zam iar napotka P 
szkody, '.o b e jd zie  mita w iadom ość

„Kaajerka kina” . W yjd rle  Pani za m i i  
Znajom y jest Pani nadar życzliwy. Zmieni 
Pani posadą, sen n a wskazujsi k isdy .

Rrakd tag law nlki L St. J e grozi Pani. 
ani osobom  bliskim , żadne niebezpieezeń-  
stwo. O loterii ren Pani rrie mówi. Będzie  
zmiana je k a i, na lepsze. Szczęśliw y koLor: 
brąfow y.

P. O la  Kasztelanka. „K ochający  bok" bę­
dzie  przed 1?}? rokiem. A może ju i je st?... 
Klopo-t będ zie  przem ijający. P. Natasza K. 
b ęd zie  rozm awiała z  horym czy kaleka

S T D J !

stąpiła im zgraja, złożona i  6 
osob. 4 mężczyztn pobiło do­
tkliw ie sądowuików, a dwaj, 
stojący nieopodal, gorąco za­
grzewali pozostałych do eks­
cesów-.

W w yniku p. sędzia Brański 
postrfdał k ilka  zębów.

Dzięki akc j i  policji ud tło 
się schw ytać zgraje łobuzów.

W Sądzie Crodzudm tylko 
dw aj oskarżeni p rzyzaa l’ się 
do winy, tw ierdząc, że zajście 
w ynikło skutkiem  nieporozu­
mienia co do osób obydw u są- 
downików.

Zapadli jednak w yrok, ska­
zujący w szystkich po 3 mie­
siące aresztu. Spraw a oparła 
się o wydział odwoławczy Są 
du Okręgowego w W arsza­
wie. Tu oskarżani chó-em zrzu 
cali odpow iedz'alność jedni 
na drugich.

W w yniku sędzia Poklew- 
ski w yrok zatwierdził, w mo­
tyw ach podkreślając, 'ż tylko 
b rak  apelacji ze strony oskar­
żenia m bem oiliw ia podw yż­
szenie nader łagodnych kar, 
gdyż zajście było n iew ątpli­
wie aktem  zemsty7. ze strony 
elementów przestępczych 
osobie sędziego.

Podczas katastrofy kolejowej
nabawiła sie choroby umysłowej

Urzędnik kolejowy Karol 
Sztarke zabiegał o przeniesie­
nie na wyższe stanowisko do 
innej miejscowości. P. Sztarke 
przeniesienie uzyska! i władze 

na | kolejowe przydzieliły m u w a­
gon towarowy.

0 usiłowanie zabójstwa
W y r o k  za p a d n ie  w  czw orte.c

Sprawa Anny K rukow skiej, 
oskarżonej o usiłowanie za­
bójstw a męża, W ładysława, 
k a s jtra  P. K O., toczyła się 
niemal całkowicie przy 
drzwiach zam kniętych, a to z 
uwagi na. drastyczne okolicz­
ności sprawy 5 w szczególności

Ula asaiaf w&fcamtixaet.

B€ o  j f » c © tr i
(A. E.) .IV jednej z sal mar-

szawskich miał się odbyć 
koncert nieznanego nikomu  
skrzypka , Klemensa Szczegó­
ły , urządzony przez pewne to- 
marzysimo f^aniropijne.

Mistrz zjaw ił się na sali 
meco zamiany. Pudlo ze 
skrzypcam i złożył na krześle, 
skłonił aią m pas i rzeki:

— Szanowna publiko i m y, 
' Irodzy goście!

Nie z bele pętokiem  macie 
okoliczność. Nie z  bele latkiem  
czy  inszem początkującem  la- 
chudrajem, ty lko  mistrzem u- 
ialentomanem, któren przyjeż­
dża do mas po wielko m  sukce­
sie, m stołecznym grodzie Kozi- 
bobek odn!esionem.

Ludzie kochane! J a k  mnie 
po tern koncercie oklaskiwali! 
Że bez dwa dni mode gulardo- 
we musiałem na twarz p rzy­
kładać.

Jedna z  publiki to kopytka  
w czasie mojego grama mycią- 
gla. Serce je j pękło z  w ielkie­
go wzruszenia. A  nazajutrz 
kw ia tk i mnie do domu p rzy­
słano z  napisem: Klemensowi 
Szczególe m  dowód uznania—  
zięciowie zmarłej nieboszczki.

Tuk, szanowne słuchacze i 
nadobne słuchawki, Fajny kon 
«ert zara będzie- Lubię m uzy- 
k it, bo kawaler jestem, nie tak.

ja k  m ój znajom y grajek Feluś,
któren się ożenił.

Akurainie teraz dziecko mu  
się urodziło. W rzeszczy Udo, 
ja k  jasna wallornia, a małżon­
ka basuje dzieciakowi. W ten 
deseń, Feluś całkiem m u zyk  ę 
zarzucił, bo po cliabla m u to? 
i tak ma codzicń koncerta w  
domu!

Pan Klemens uśmiechnął się 
życzńm ie, wziął pudło zc 
skrzypcami, otworzył je  i w y ­
jął zeń... butelkę wódki.

— O, psiakość slon omal —  
zm artw ił się m uzyk. — Co 
znaczy roztrzepanie. Zamiast 
skrzypiec, flachę z  monopolką 
do pudła mkitomalem.

1 co tera będzie?
A  no nic, dam y sobie radę. 

W prawdzie nie zagram melo­
dii, bo nima na czem, ale za to 
ją m y trąbię.

To mówiąc, pan Klemens 
podniósł butelkę do ust.

*
K idocznie publiczność nie­

zadowolona była  z takiego za­
łatwienia sprawy, gdyż na 
skrzypka  posypał się grad 
zgniłych jajek,

Zrobdą się straszna awan­
tura. Na salę w kroczyła poli­
cja i rc rezultacie sąd grodzki 
skazał panów W łady sława 
Grzechotu i Jana W accyńskle­
go na 10 dni aresztu.

przebieg dram atycznej w jzy- 
ty męża w sypialni separow a­
nej żony.

Przy drzw iach otw artych 
biegli dir. Janczewski i prof. 
kuniew ski wydali opinię, że 
stan niedyspozycji Krukow ­
skiej mógi wywrzeć pewien, 
ouoć nieznaczny, wpływ na 
je j podniecenie duchowe. Po 
zamknięciu przewodu w.-pre- 
res D ąbrowo przerw a! m w a  
vvę do najbliżazego czw artku. 
vV dniu tym  wyg. ogzme  zos.a 
j ą  przem ówienia i zapadnie 
wyrok.

„R & a io w h " spraw a
W czoraj w Sądzie G rodz­

kim  Oddz. X w W arszawie 
toczyła się jedyna w swoim 
rodzaju  spraw a o u trudn ia­
nie odbioru audycyj radio­
wych.

F irm a rad ’’owa „Rcdio-Cem 
tra la“ w ystąpiła z  pozwem 
przeciwko 2 lecznicom poło­
żonym w sąsiedztwie pnzy ul. 
Chm ielnej o to, że zainnialo* 
wane w lecznicach aparaty , a 
zwłaszcza diatermiczine, un.e- 
możiiwiają firmie demonstro­
wanie odbiuinnikćw rad.o- 
wycb klienteli, k tó ra  zamiast 
audycji słyszy ty lko trzaski i 
szmery. To odstręcza k lien te­
lę i naraża firm ę na duże stra ­
ty-

Przedsiębior®K\ o radiowe 
próbowało różnym i sposoba­
mi usunąć przeszkody, ale mi­
mo poważnych nakładów nie 
udafi^ się usunąć trzasków i 
szumów.

W yrok w te j spraw ie zapa­
dnie w aajbliższy ch dniach.

Ostatnia nowość
AUtornM 4-ct« 

yim., w yrzucają, 
cy  tam  g ilry  oa  
w y ilrza ia . Huk o* 
g lu ira jąey . itryu- 
li lam dę celu  
metal, kulkami. 

M* tn» śrutem. 
Zapęw n’ bez- 

■ m m i  pieCZańltWO OS0-
I U  ( M n  b:»f* w corou I 

yy podróży. pana zl, I.J5, J szt.
zt. ?.W , <00 uu. M an  P a U w .n  (neboj ■) 
śy .t . „Piflb, rt" zl. 3.ĆS, Automat B-mig 
ifn e f . Z'l t l  z agi rylćzny kai. Ś-S* ry», 
il.SO  — szczoteczką te d a je m y  darm g, Pp. 
zw o ,3 i!a  n,i.potrzebna. W ^ ylam y na liiło-  
wne zam ów ienie. Pleel i'< przy odbiorze. 
J t r ę t i . g . ,  M K yB lN SK l. W a rzą w ą , U iz n o  Nt *0.0. V w PMŚWÓWI m «, łM!

W Czasie jazdy wagon na sta 
cji w Małkini przesunięto na 
żeberko. W tym  czasie mane­
wrowała lokomotywa i maszy 
uista je j poprowadził ją  tak 
niefortunnie, że nastąpko zde­
rzenie z wagonem towarowym.

Znajdująca się wewnątrz żo 
na p. Sziadrego uderzyła się 
głową o kredens. Skutkiem te­
go poważnie zaniemogła. Po 
pewnym czasie u p Sz tarko­
wej wystąpiły objawy choro­
by umysłowej. Mąż jej w jej 
uniemu, j&Jco niepoczytalnej,

wystąpił z powództwem prze­
ciwko P. K. P. o 20.000 zł.

Sąd Okręgowy powództwo 
oddalił, moiywując, że uie nta 
związku przyczynowego mię­
dzy m ajem , odniesionym przez 
p. Sztarkową, a jej chorobą 
psychiczną, która równie do­
brze mogła już niepostrzeżenie 
wystąpić przed niefortunnym 
przemesieniem się

Sprawa oparła sie o Sąd Ape 
lacyjny w Warszawie, który 
wyrok pierwszej instancji za­
twierdził.
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SENSACYJNA POW IEŚĆ SZPIEGOW SKA .V  *
Anna Morette doskonała agentka wywiadu angielskie­

go potrafiła rozkochać w sobie sekretarza nienrechiego w y­
wiadu kapitana Heidenaua, o l  którego w perfidny sposób 
wyłudzała niezbędne dla niej wiadomości. Gdy została 
zdemaskowana uciekła w porę, wywabiając Heidenaua, 
z mieszkania.

Ten nie wiedząc o roli jaką oagrywala jego kochanka, 
przybył na m iejsce spotkania. Anna Morette powiedziała 
mu wówczas, kim jest. Zanim Heidenau zdołał otrząsnąć 
się z oszołomienia, jakie wywarła na nim ta wiadomość, 
wyłonili się z ciemności agenci policji śledczej, chcąc ich 
zatrzymać. Anna Morette postrzeliła ich i zaczęła wraz 
z Heidenauem uciekać.

Z trudem, po pokonaniu wielu przeszkód udało się im 
zmylić czujność policji i z pomocą „intelligence Serv,ce‘' 
dosti ć się do Londynu. Przybywszy tam, Anna Morette do­
wiedziała się, że ma jechać do Ilosji. Nowinę tę Anna przy­
jęła z radością. W pamięci tkwiła jej je sz cz . postać ofice­
ra rosyjskiego, którego kochała płomienną miłością...

6 4 .

Heidenau  / e t f z l e  c fo  Hesji
Anna Morette przebyw ała w Petersburgu. Le­

czyła zaledwie szesnaście lat. Ojciec je j pracował 
w  charak terze sekretarza w angielskiej am basa­
dzie. N a p rzy jęciu  w ydanym  dla korpusu dyplo­
m atycznego i  w ojskow ych Anna poznała młodego 
oficera, dla którego w je j  sercu rozgorzała wielka 
miłość.

Spędzdi z sobą tylko trzy  miesiące. Następnie 
ojca je j odwołano z Petersburga i Anna musiała 
wracue do Londynu. Tylko trzy miesiące trw ała 
ich płomienna, namiętna miłość, która ją  oszałamia­
ła i upajała. A mimo to po dziś dzień tkw iła jej 
w  pamięci postać młodziutkiego oficera, który tak 
czule się z nią pożegnał przed wyjazdem. Anna 
rzewnie p łakała i łkała, a on ją  pocieszał i pieścił.

Toteż, gdy usłyszała, że ma się udać do Rosji, lo­
tem błyskawicy przemknęło jej prżez umysł: może 
tam znowu spotka swego oficera i1

— Przecież nie jadę sama, — odparła po chwili 
Anna Morette.

— Poczekamy na Jamesa — rzekł John Low. — 
Jeśli go tylko nic rozstrzelano, powinien wkrótce 
wrócić.

Anna z ukosa rzucała spojrzenia na Heidenaua. 
Siedział zgarbiony, blady, a na tw arzy jego malo­
w ała się taka  żałość i rozpacz, że Anna odczuła dla 

* niego litość.
W tej chwili po raz pierwszy zdała sobie spra­

wę, że ponosi winę za wszystkie porażki i upoko­
rzenia, jdkich on doznał ostatnio. W ywierał on 
obecnie wrażenie człowieka całkowicie niepotrzeb­
nego.

— P rag n ę  panu przedłożyć również kandyda­
turę mister H eidenaua — rzekła Anna Morette, ale

jednocześnie po zimnym spojrzeniu Johna Low 
odczuła, że ten nie zgodzi się na tę kandydaturę.

— Ju tro otrzym a pani odpowiedź, miss Moret­
te... — odparł ozięble John Low. — Pani jedżie do 
Rosji, a mnie tu  pozostawisz, nie zniosę tych wszy-

Rozmowa była skończona. Anna i Heiden&a 
opuś. iii gaL*net Johna 1 ow i udali się do hotelu. 
Heidenau był obecnie całkowicie złamany.

— Jeśli pojadziesz na robotę szpiegowską do 
Ros ji, a mnie tu  pozostawisz, n e zniosę tych wszyst 
stkich cierpień i uschnę z tęsknoty...—oświadczył 
Annie drżącym głosem. — Może się nawet zdarzyć 
jeszcze coś gorszego... Jak widzę, John Low nie 
ma do mnie zaufania... Przypuszcza, że przybyłem  
tu  z polecenia niem iecł ego N achricbten Lkenst... 
cha, cha, cna... — gorzko się roześmiał. — Przecież 
w Niemczech za moją głową o tia ru ją  aż piętnaście 
tysięcy marek! W Niemczech ścigano mnie jak  
wściekłego psa; naocznie mogłaś się o tym przeko­
nać. Uchodzę tam za zdrajcę i łotra najgorszego 
pokroju. A mimo to John Low obrzuca mnie po­
dejrzliwym spojrzeniem!. Na to nigdy s:ę nie zgo­
dzę, słyszysz? — grzmotnął pięścią »< stół. — Jeśli 
nie pojadę do Rosji, ty również tam się nie udasz! 
Życie bez ciebie nie przedstawia dla mnie żadnej 
wartości i nigdy się me zgodzę opuścić ciebie, cho­
ciaż by na godzinę. Nie chcę dłużej znosić tego 
sianu! Mam tego dość!

Lleiderau coraz bardzie zapałał się w łasnym i 
słowami i jego gniew ciągłe wzrastał na sile. Anna 
po raz pierwszy widziała go w stanie tak silnego 
wzburzenia. Zaczęła go Więc pieścić i uspokajać, 
obiecując, że uda się do Johna Low i postara się na 
niego wpłynąć, aby zmienił decyzję, aby pozwolił 
bleidenuuowi udać się w raz z nią do Rosji.

W kilka dni później rozegrały się w ypadki o h i ­
storycznym znaczeniu, które zmieni.y stosunek 
Jolina Low do Heidenaua. Do Londynu nadeszła 
wiadomość, że w Niemczech wybuchła rewolucja. 
Heidenau dowiedziawszy się o tym, w ykrzyknął 
uradowany:

— O becnie jestem  w olnym  człowiekiem, teraz 
mogę siużyć komu tylko chcę!...

John Low nie obaw iał się ju ż  H eidenaua. Niem­
cy zosiaiy rozbite L na Downiing S treet nr. 10 nie 
odczuwano obecnie lęku przed pruskim i junkram i. 
Obecnie nowe niebezpieczeństwo groziło b ry ty j­
skiemu lwu. Ze wschodu pędził w szalonym galo­
p ie  nowy przeciw nik i z tego powodu na b ry ty j­
skim lwie cierpła skóra...

Obecnie John Low zgadzał się na ''o, aby Hei­
denau udał się wraz z Anną Morette do Rosji. Z

udaniem  się w podróż czekano tylko na pow ró ' 
Jamesa, od którego na razie nie otrzym yw ano żad­
nych wiadomości. P lan podróży i działania zosta 
juz opracowany. Również paszporty i wszelkie ! 
dokum enty, ja k  i niezbędne co tak  niebezpiecznej 
w ypraw y przygo owaika były już  poczynione. 
Ale James ciągle jeszcze nie w racał.

Wreszcie pewnego poranku zjawił się w gabi­
necie Johna Low. Uśm echał się z zadowolenia, 
choć jego tw arz wymownie świadczyła o tym, że 
musiał wiele przecierpieć w ciągu tego czasu.

— Byliśmy już  przekonani, że pana rozstrzela­
no... — rzekł John Low. — Przez tak dług’ okrei 
czasu nie daw ał pan o sobie znaku życia...

— Chcąc ujść z życiem /m usiałem  zabić czło­
wieka... — oświadczył James tak  obojętnym tońmi, 
jak  gdvby to, o czym mówił, dotyczyło zupełnie 
zwykłej i prostej sprawy.

— Co pana do tego skłoniło, proszę, opowiedz 
pan — John Low wygodnie się rozpaił w fotelu 
i wypuścił gęsty snop dymu z wielkiego cygara, 
które palii

A rtur James nie dał się długo prosić. Zaczął 
opowiadać o swoich ostatnich przygodach:

W gazetach niemieckich nie wspomniano ło- 
wem o uc:eczce Heidenaua i Anny Morette. Cóż 
mogło bowiem w oczach szerokich mas ludności 
bardziej skompromitować władze niemieckie, niż 
ten wypadek. Sami, własnymi rękami, jakby rzec, 
pomogli przecież uciec onojgu niebiezpiecznym 
szpiegom!

Z tego powodu James nie wiedział co się stało 
z Heidenauem i Anną Moreite i czy zdołali uciec. 
Również i Anzelma nie miała o ty m pojęcia. To­
w arzyszyła im przecież tylko do Metzu, a oo się 
z uum aafcj staio, o tym nie wiedziała.

James postanowił więc na wiasną lękę zbadać 
całą sprawę. W tym  celu zrzucił z siebie szaty że­
bracze, prze obraz. 1 się w eleganckiego młodzieńca 
i zaczął jeździć po Niemczech. Przypuszczał, że 
podczas podróży uoa mu się nawiązać rozmowi 
z wyższymi oficerami i wyciągnąć od nich jaki 
szczegóły dotyczące obchodzącej go sprawy. Pod­
czas rozmowy bowiem jakiś nieostrożny oficer 
mógłny w ygadać się jeunym  tylko niepotrzeb­
nym słowem, a s i\*  o to wystarczyłoby już  dła Ja­
mesa. Na jego pcasiaw ie mógłby już  stwierdzić, 
czy Heidenauowi i Annie Morette udało się umknąć 
na „niemieckim samo.ocie ".

Z początku pian Jamesa się nie udawał. Nie 
mógł od żaonego oficera w ydobyć tego, co go n a j­
bardziej obebodzuo. \Vierzył święcie, że wreszcie 
napotka na jakiegoś nieosirożnego, gadatliw ego 
■or cera. Pewnego dnia James poznał w wagonie 
pierwszej klasy pociągu iieriin—Aachen pewnego 
pułkownika, z którym  wdał sę w rozmowę. Byli 
sami w przedziale. James przedstawił sie, jako 
berliński przemysłowiec, Reichenhof. Rozmowa 
by ła  prow adzona w bardzo serdecznym  tomie.

James tak  pokierow ał rozmową, że w  końeu 
zahaczyli o tem aty szpiegowskie. YY pewnej chwili 
pułkownik zakemu nikował mu tajemniczym gło­
sem, że komendant tw ierdzy w Metzu popełnił sa­
mobójstwo, ponieważ bezw iednie pomów w uciecz 
ce dwojgu niebiezpiecznym szpiegom. Pułkow nik 
nie wymienił przy tym nazwiska szpiegów, ale dła 
Jamesa było już jasne, o kogo mu szło... Osiągnął 
więc swój cel!

Podczas dalszej rozmowy w umyśle Jamesa 
zrodziła się straszna myśl...

D alszy ciąg ju łro .

JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI

HISZPAŃSKA 
LEGIA CUDZOZIEMSKA

Ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku

Hiszpańska Legia Cudzoziemska; sił starczyło w nogach. Ara- 
sklada się z najgorszych elementów, ,, _■ _
toteż żołnierze są zupełnie niezdy- , . puścili się za nami w

pcscig, ran iąc i kładąc trupem  
znaczną ilość naszych ludzi.

yplinowanL 
W czasie

SC
walki z Riffenami Ara­

bowie rozgromili żclnierzy Legii Hi­
szpańskiej i ci uciekli na te.en Ma- 
rokKa francuskiego. Irancuska Le­
gia poszła z pomocą hiszpańskiej, 
ale przewagu Arabów była tak 
wielka, że kapitan wydal rozkaz 
udeczŁ

8.
— Psiakrew , — pom yśla­

łem, — przez nich  naraziliśm y 
się na w alkę z Arabami, a te­
raz oni uciekają  pierwsi, nie 
myśląc o tyim, co się stanie z 
tymi, k tórzy  im przyszli z po­
mocą.

Nie było jednak  w danej 
chwili czasu na rozm yślania i 
żale. Należało ja k  najszyb­
ciej wym knąć się z zasięgu 
iful arabskich. Również i m y­
śmy się rzucili do ucieczki i 
biegli przed  siebie, ile ty lko

Cudem  jukoe uszliśmy kul 
arabskich. D opiero po odda­
leniu się o trzy  kilom etry od 
góry A b; Bona, zat rzymali- 
śmy się. Nasze karab iny  m a­
szynowe znów puściliśmy 
w ruch i przystąpiliśm y do 
atakow ania lewego skrzydła 
Arabów. M ordercza walka 
trw ała  k ilka godzin. W nasze 
ręce dostało się 60 Arabów. 
K apitan nie chcąc odciągac 
francuskich legionistów z po­
la bitw y, pow ierzył jeńców  
opiece Hiszpanów. My zaś w 
dalszym ciągu kropiliśm y 
Arabów. W końcu, gdy zaczął 
zapadać wieczór, A rabowie 
poczęli się cofać w nieładzie.

Zaraz też ucichła strzelani­

na. Byliśmy śm iertelnie zmę­
czeni wielogodzinną, m order­
czą w alką z przeciwnikiem , 
przew yższającym  nas liczeb­
nie. Chętnie rzucilibyśm y się 
na ziemię i zasnęli tw ardem  
pokrzepiającym  snem. O tym 
jednakże ni* można było w ca 
Ie marzyć. M usieliśmy być w 
pogotowiu. A rabowie bowiem 
mogli skorzystać z ciemności 
cocy i napaść na nas niespo­
dzianie.

Podczas gdy oficerowie ze 
brali się, aby  naradzać się nad 
sytuacją, my, sierżanci i k a ­
prale, zaczęliśmy spraw dzać 
szeregi, chcąc stw ierdzić ilu 
ludzi straciliśm y. W końcu u- 
stakUśmy, że podczas w alki 
straciliśm y trzynastu ludzi. 
Zameldowaliśmy o tym  kapita 
iow i. Ten się wściekł i w y­
k rzyknął:

— Nie podaruję  tego tym  
brudnym  draniom ! O dpłacą 
mi za to z naw iązką!

Załatwiwszy swe obowiązki 
służbowe, zbliżyłem się do 
hiszpańskich legionistów,
chcąc się dowiedzieć co uczy­
nili z Arabami wziętym i do 
niewoli. Opowiedzieli mi, że 
ak tyllko przekazano jeńców  

hiszpańskiem u kapitanow i,
ten polecił ich zabić. O d razu

zgłosiło się na ochotnika k il­
ku  specjalistów  od odcinania 
głów, knórzy z m iejsca p rzy ­
stąpili do pracy. Jeden z tych 
specjalistów  właśnie rozm a­
wia! ze mną. T w arz m iał opry 
skaną k rw ią, ręce i m undur 
również były poplamione. 
Był on dumny ze swego dzie­
ła i oświadczył:

— Pokazaliśm y im, czego 
potrafi dokonać i ja k  się b ije 
hiszpańska Legia!

— Skąd pochodzisz? — za­
pytałem go, patrząc na niego z 
podziwem, a zarazem ze w strę 
tem.

— Jestem Niemiec, z Ba­
w arii. Lubić zarzynać — w y­
szczerzył białe, uuże zęby w 
uśmiechu. — Z zawodu jestem  
rzeźnik. Mam więc w praw ę w 
odcinaniu głów. N azyw ają 
mnie w kom panii Czerwonym 
Katem. Dziś będzie mi się le­
p ie j spać,' jest mi lżej na su­
mieniu, ty lu  i lewierny ch w y­
praw iłem  na tam ten świat.

Z jego słów jak i całego za­
chow ania się tryskała  radość. 
Był n ieam iem ie zadowolony, 
że nadarzy ła  mu się okazja do 
odcięcia tak  znacznej ilości 
głów i to zupełnie bezkarnie.

— Z takim  gościem bałbym  
suą spać w jednym  nam iocie—

przeniknęło mi przez m\ śl. — 
Jeśli tak lubi odcinać głowy z 
przyzw yczajenia, mógłby i 
cżasem i mnie „od niechcenia 
uciąć głowę.

Na tę myśl dreszcz prze­
szedł mi po plecach. Bli żej 
p rzy jrzałem  się Czerwonem u 
Katowi. Miał w  *ohie cos z 
w am pira, a jego zbójeckie o- 
czy rzucały takie błyski, że 
człowieka, k tóry by się z nim 
zetknął tw arzą w tw arz na 
ciemnej, pustej ulicy, musia­
łyby  przejść ciarki.

Również i naszego kapitana 
zaciekawiło, co 's ię  siało z 
w ziętym i do niewoli Araba­
mi.

— Coście zrobilj z jeńca­
mi? — zapytał kapitana hisz- 
pańak ej Legii.

—■■ Moi chłopcy załatw ili się 
już z nim i — odparł uśmie­
chając się. — W ysłali ich na 
tam ten św :at, nie zużywszy 
przy tym  ani jednej kuli.

Rzekłszy to, rozikał zawołać 
Czerwonego Kata, „dzielnego 
pogromcę Arabów“. Chciał go 
przedstaw ić naszemu dowód­
cy* D al*rT’ '

Podrfiżuj samolotem!



Płom ienie z d r a d z ili
z u c h w a ł e g o  p r z e s t ę p c ę

Nocti z 27 na 28 lipca małe dzie uchodziło, iź Lapon zginał 
francuskie Saint | wskutek poparzenia. :

Ale czujne oko spraw iedll 
. wości w ykryło nodstęp i Mur-

dw upiętro- celiua powędrowała na ławę o-
' '  H' skarż-mych Sctd skazał ją  na

karę śmierci. Marcelina Morris 
została jednak ułaskawiona 

rzez prezydenta republiki 
rancuskiejs który zamienił ka 

rę śmierci na dożywotnie wię 
zienie.

tr.
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MASZYNY 
do SZYCIA

najprzedniejszych m arek aw ia icw ycn , 2 
Przyboram i do haftowania, mareźkow. 
carów . , t. d. GOTÓWKĄ -  WATAMI) Do 
stawa na koszt firmy- denniki llustr. wy 
syta bezpłatn ie :
CENTRALA MASWNt KŁAKÓW  

nL Dietla Nr 109. A.

miasteczko
G erm a.n było w yrw ane ze 
snu przez przeraźliw e k rzy ­
ki, dochodzące z 
wego domu przy ulicy Święte 
go Jana 30. M ieszkańcy w y­
biegli na ulicę i oczom ich u- 
kazał się w strząsający widok.
W oknie drugiego p ię tra  stał 
jak iś  mężczyzna w płom ie­
niach i w zyw ał pomocy.

K ilku mężczyzn w yważyło 
Iłrzwi m ieszkania, w którym  
szalał pożar, i wyciągnęło 

, stam tąd ciężko poparzoną ko­
bietę oraz mężczyznę pozba- 

; wiouego przytomności.
P rry b v ła  straż ogniowa 

S iw erdziia , że pożar w yn ik ł; 
skutkiem  podpalenia naftą. *
.Władze zajęły  się tą spraw ą, 
chcąc ustalić dokładnie p rzy ­
czynę pożaru. Z rozpoczęciem 
śledztw a czekano ty lko na po 
w rót do zdrowia obojga popa­
rzonych Marceliny Morris i 
F ranciszka Lapona. F ranci­
szek Lapon nie odzyskał je ­
dnak  puzyu mnośc i zmarł

M arcelina zeznała, że F ran ­
ciszek Lapon wrócił do domu

Eijany  i gdy t.ę  k ładł do łóż- 
a, tak  nieszczęśliwie prze­

w rócił inmpę naftową, że je ­
go łóżko stanęło w  płomie­
niach.

Zaraz jednak okazało bię że 
Marceliną złożyła fałszywe ze Podobro dziesięcioletnią da 
znania. Zbadani świadkowie mę z trudem  utrzym ać można 
stwierdzili, że Marcelina Mor- przed lusterkiem  przez jed- 
ris i Franciszek Lapon utrzy- aą  m inutę Gdy dama ta bę- 
mywałi z sobą bliższą znaju- dz.e m iała la t dwadzieścia lub 
mość od 18 lat i podczas tego ! trzydzieści, chętn e spędzać 
długiego okresu czasu Marceli j będzie przed nim godzinę 
na  niejednokrotnie proponowa > dziennie. Ale ju ż  po przekro-
>_ 1— 1— i-----: _t.........._:_i ..' czemu czterdziestki, będzie

musiała pośu ięcać mu tyle 
czasu, ile potrzeba będzie na 
zatarc t  niepotrzebnych do­
da! ków do je j urody.

Bo daleki jcsif okres istot­
nego p rześw itu  a według naj 
nowszych teorii, nie ma też 
lcoLiet p ęknych ani brzyd­
kich. Są tylko m niej lub w ię­
cej uświadomione w sztuce 
p -elęgnowama swej urody. 
Każda może być piękna, o ile

Odbiorniki fonoplasfvcrne
Ostatnia rewel&ca Europy radiowej to fcnopfasjfyezna 
superheterod/ny Telefunken. Nowoczesna konstrukcja. 
[Piękny i do złudzenia naturalny ton. Nowoczesne lampy. 
'Regulacja selektywności i szerokości zakresu dźwięku 
jwstęgi akustycznej. Wskaźnik optyczny do dokładnego 
dostroiania. Szeroki zakres sauroczyntiego wyrównywa­
nia fadingów (zaniku fal) Płynna regulacja barwy dźwięku. 
3 zakresy fał Pięknie oświetlona, duża skala z nozwami 
~>łacy| Lu k su so w a  
skrzynka o nowocze­
snym kształcie Z drze* 
wa e g z o t y c z n e g o  
makassar z okuciami 
e h r a m a w a n y m l  
l u b  z p o i l o p a s u  
koloru kości stoniowej

RadioTELEFUM KE
O D B I O R N I K I  F O N O P L a S T Y C Z N E  

| UWAGA: ZAM<3w!EHIA WYKONYWANE SA WEDŁUG KOLEJNOŚCI ZGtCfZElS

D A O ^  M M LIO W O W
M t— ■M — W— i r W  ■ ■Ke.nU— BI _I I B M __ m  liPół wi:kn procy d!a pielęgnowania urody

(Jak powstawafr wielkie fortuny w Polsce)

ła kochankowi, aby wziął z 
m ą ślub. Ten jednak nie chciał 
się na to zgodzić, pun.ew aż 
Marcelina kategorycznie ogwia 
dczyla, że n:e cńce tmee dzieci.

Por.ew aż Lapon zaczął czę­
sto spotykać się z inną, młod­
szą od Marceliny kobietą, ko­
chanka postanowiła wprowa­
dzić w czyn swe pogróżki. Cze 
kala tylko na oupowiednią o- 
kazję. Wreszcie okazja sję na­
darzyła Lapon ciężko zachoro 
wat 1 nie mógt opuszczać łóż­
ka. Marcelina pud pozorem, że 
chorego razi świtmo elektrycz 
ne, nabyła małą lampkę nafto 
wą Pewnej nocy otruła Lato­
na arszenikiem, a następnie 
chcąc uniknąć kary  za zabój 
stwo oblała łóżko kochanka 
naftą  1 poupaliła je. Przypusz­
czała, że pożar zdoła zmyłić 
poszlaki f  że powszcchn e bę-

CA ŁV/5V7T*Cf: ZA D A  . YLH

ffiimerts
G U M  . ?

NAJLEPSZE -2 NAJLEPSZYCH!

potrafi w ydobyć z siebie to, 
co stanowi je j  wdzięk, sitar* 
m onitow ać ze sobą poszcze­
gólne jego cechy i usunąć te, 
k tóre kióeą się ze sobą i mo­
głyby zeszpecić całość.

L tych teoretycznych prze­
słanek powstała wiedza pod 
wąsko może cloychczas trak ­
towanym  mianem kosmetyki, 
u z -wiedzy iej rozwiną! -,ąię 
wielki przem ysł, na Zacho­
dzie mający juz za sobą z gó­
rą  stuletni okres istnienia i 
zalew ający swą p rodukcją  

P c ’

walka z przazfeliienHhu
Angielscy statystycy obli­

czyli, że przeziębienia kosztu­
ją  Anglię okoio 20 milionów 
funtów rocznie. Ponieważ wie 
lu  urzędników  niedomaga 
w skutek kataru , g rypy, zapa­
lenia oskrzeli i t. p. i przez 
kibta dni nie przychodzi do 
pracy, angielskie m inister­
stwo pocat i telegrafów posta­
nowiło w ydać wallkę przezię­
bieniu. W ciągu trzech lat 
wszyscy urzędnicy m nister- 
stwa poddaw ali się zastrzy­
kom untykataralnym . W strzy­
kiw ano im specja in3' płyn, 
bardzo zalecany przez leka­
rzy. Każdy z nici w począt­
kach zimy roku 1933, 34 i 35 
dostaw ał taki zastrzyk.

Obecnie okazało się, że za­
strzyki te nie pośiadały  w iel­
k ie j wartości. Ponad trzy  
czw arte urzędników, mimo za 
sbrzyków, przeziębiło się. Nie 
powodzenie to skłoniło m ini­
sterstw o do zaniechania dal­
szych zastrzyków.

Obecnie również i władze 
wojskowe postanaw iają wy­
dać w alkę przeziębieniu i szu 
k a ją  jakiegoś środka* który

by położy! kres licznym prze­
ziębieniom urzędników i w oj­
skowych.
H H B U U H H H n i

M ę ż c z y ź n i !
Rewelacyjny wynalazek

D la wiekowych ąą niemoc płcio­
wą „impotentia". Aparat przyczynia 
się do uzdrowienia niemocy płcio­
wej (gumowy, jeuwabisty, natural- 
no-sztywny, obchodzenie się z nim 
jak z suspensotium). Jedyny, który 
skuteczny. Cena 5 zł. wysyłam y za 
zaliczeniem pocztowym. Ten sam 
. pa rat zagranicą kosztuje 50 zł. 
Otrzymujemy duże listów dziękczyń 
nych za skuteczność tego aparatu. 
Grzybowska 16 m. 56.

św .at caiy, a w Polsce po­
siadający już  kilka placówek, 
w ypióbow auych przez czas i 
rozw ijających s ’ę stale.

Przew ażnie przem ysł ten 
łączy się u nas z pokrewnym 
mu przemysłem larm aceutycz- 
nym i w wielkich fabrykach 
tego rodzaju  stanowi jeden  z 
ich działów, w yrabiających  
rozm aite specyfik.. Że jednak  
chodziio ncin o poznanie sie 
z placówką, pracu jącą w y­
łącznie na polu kosmetyki, 
zwróciliśmy się do właścicieli 
lirmy „Perfection", p. mag. 
P ikulsk,ego z prośbą o przed­
stawienie nam kolei, jak ie  

rzechodziła jego fabryka,

— K tóry wówczas musiał fanaberie 
być dość ciasny, w trącam y, j

— I zaspokajał swe potrze-, 
by w yłącznie im portem reno­
mowanych już wówczas ko­
smetyków paryskich. Pew ne­
go diiiia inz. B ran ie  1 ze tknął 
się z będącym  wówczas u 
szczytu swej sławy komikiem 
operetkowym , Rufinem Mo- 
rozowiczeni i zainteresował go 
swym projektem . Morozowicz, 
kióry opiócz szczęt ego talen­
tu miał również „źyikę do in­
teresów" zapalił się do tej 
myśli i zabrai się z zapałem do 
je j  reakzow an:a. „A ktorskie 
dzieci, mawiał, naw et adopto­
wane, m ają zwykle szezęśc.e".

— Morozowicz, zdaje się 
był człowiekiem bogatym?

— Zarabiał dużo, ale rzucał 
saę aa rozm aite interesy, za 
dużo miai tych „aktorskich 
dzieci". Zreazią, na założenie 
fabryczki koam etycznej nie 
potrzeba byio zbyt wiele pie­
niędzy. W ynajęto trzy pói-su- 
teieny przy ul. Szpitalnej, 
m aszyny skonsumował sam 
inż. b randel, zaangażował trzy  
pracownice. Recepty na pu­
der 1 krem y, a naw et ich naz­
wę „AbarLa" przyw iózł inż

chwytał z toalety 
pudelka z zagranicznym  pu­
dlem  i w ysypyw ał ich zaw ar­
tość na podłogę.

— Byt przy lym jednak tak 
komiczny, że nikt nie śiinał o- 
brażać się za w yrządzoną szko 
dę, tym  hardziej, że w ynagra­
dzał ją  natychm iast, oim rowu 
jąc  wzamian próbki własnego 
pudru. irTóbnann tym i imał 
on zreszią zawsze wypchane 
kieszenie 1 obuizfdal ninot 
wszystkich zna jurnych w tea­
trze, u bem aaeniego, czy na 
ulicy.

— Czy wesoła ta  reklam a 
była jeiuia^. tu/uiectzaa pod 
wzięćeni handlowym ?

— O Lak, o lie cno Jzi o W ar- 
szawę, wszaic Morozowicz był 
wteuy napraw dę uiuliieucem 
publiczności, k ió ra  darzj la go 
szczerą sym patią, r  Lrma roz­
wijała się hardzo pomyślnie i 
b y ła b y  już w tedy może zdo­
byta sobie w ielkie sukcesy, 
gdyby nie nagia śm erć je j 
zaiożyciela i tachow ego kie­
rownika, inż. Brandla. Moro­
zowicz, pozostawszy sam, me 
mógł dać sobie rady z handlo­
wym, a jednocześnie i technicz

kierownictwem fab ry k ą --------„—  . nym kierownictwem iaD ryką
tora ł  sutereny przy ul. Brandel 4 1 rancji, bo A barid p ' zez - k i ś  czas borykał się

~ -i-' skróceniem " " " -i——"--Szpitalnej przen  osia Się do 
pierw szorzędnego, widnego 
gmachu, przy ul Śniadeckich, 
gdzie się obecnie mieści. 

AKTORSKIE DZIECKO 
— Mniej w ięcej przed pięć­

dziesięciu laty, zaczyna swe 
opowiadanie p. Pikulski, po­
wrócą! do Polski 1 nż. Bran lei, 
k tó ry  p rz tz  w iele la t praco­
wał jak o  chem ik w paryskich 
fabrykach kosm etycznych 
Nosił się on z zam iarem  zało­
żenia podobnej fabryk i w  
W arszawie, ale nie posiadał 
ani dostatecznego kapitału , 
nni znajomości miejscowego 
rynku...

D obra w iadom ość, w a żn a  dla każdego !
/1  „CERÓ W  oo now oczesnej reparacji pończoch, skarpet, firanek, botów

I tkanin w W arszawie Ji 1 Jest 4 0 nabycia w lepszych sk lep s-h  gn; ,n- 
teryjnych, d.-oger ach, składach apte- - y c h  I u Braci isb lk o w sk lch  

W Łodzi w firm ę  Ludw.k Sp iess 1 Syn I innych.
Do m lejseow ołci, gd zie  w sprzed: źy je szcze  nie,na, w ysyłam y d la  pro, 

pag mdy nawet po jedyncze sztuni po otrzyrr artlu zl. 1.50 prz^k^zem 
poczt, lub P.K.O. 14U311, lub znaczk, poczt, w  liłc le  przy zan .iw ien iu .

Za pobraniem  w. przesyt e po]eco.neJ kosztuje zt. 1.95.
Dodajem y ilustr. sposób u iyc ia , który jest tak ła* ify, la  w szelka rapa- 
»»ej« ‘ taje “ 9 w rodz.n l* rozrywka, tak cTs dziecka, jak  d la . sób do- 

Łerolilgffll  rosłych.
„CeroTit" jest ocechow any przez Instytut G ospodarstw a Domowego przy 

Związku Piiń Domu 1 na Każdym  opakowaniu znak cechu lest 
Y/ytw W ynalazków Patent. „Now .c i  Praktyczne", W arszawa, ul. Złote 

nr. 57/W. (Oddz. P opagancy) tel. 2io-t/.
U w a g al Kto ..‘rzypadk.em  d zlsia i nie ma nic podartego, powinien  

w e własnym interesie zachow ać nasz adres bo powyższe  
„pogo.tfiw ia fcrzwyieckis" przyd a l l« (  Nig dzłt —  to Jutrs, 1

I.Mutiu! pro u;

est
asła a bas des rides, co zuia 

czy: precz ze zmarszczkami.
Ż Y W A  REKLAMA.

— Na reklam ę now ej fa' 
b ryk i nie potrzebowano też 
w ydaw ać pieniędzy, gdyż pod 
ją ł się je j  sam Rufin Morozo- 
wiez, a prow adził ją  w sposób 
nader oryginalny: przede 
w szystk:m uzyska! od dy rek ­
cji tea tru  praw o w staw iania 
do swych dowcipów i powie­
dzonek, reklam ujących puder 
i krem „Abarid". rTócz tego 
podczas antraktów  wychodził 
przed kurtynę i wychwalai 
przed rozbawioną publiczno­
ścią swe w yroby, a że każde 
ukazanie się Morozowicza na 
scenie w itane było wybuchem 
wesołości, słuchano więc chęt­
nie j^go dowcipnych przemó­
wień i „A narid" popularyzo­
wał się bardzo szybko.

— Następnie Morozowie:' 
w racał za kulisy, wpadał

garderób koleżanek, pio­
runow ał na popieranie zagia- 
nicznych k o s m e ty k ó w  ze szjćo 
dą dla w yrobów  krajow ych 
a niekiedy; w  ferw orze „tępił

irancuskiego z j^-nii trudnościami, aż wresz­
cie zaoząl ogląaać się za kimś, 
komu mógłby odstąpić swe 
„adoptowane dziecię". Z pro­
pozycją tą zwrócił się wów­
czas do mni/e jako  fachowca i 
po krónkich pertrak tacjach  
doszliśmy do zgody.

-—Tak stałem się właścicie­
lem „Perfection" — konkludu­
je p. Pikukiki.

Ale dalszy ciąg jego in tere­
sujących w^ynurzeń odłożyć 
musimy do num eru ju trz e j­
szego.

i

m
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Zdum law ajRcal Słynne medium  
Evlg‘ny pod wpływem  su g e st ii,
Redaktor Szytiera-Szkolnlka od­
gadują  imiona, nazwiska, w y­
szczególn ia  najw ażn iejsza fakty 
lycte, oCpow iada na wszystkie

szczerze pom yłlane pytanta. P*y- 
chografoiog Szyller-Szkolnik o- 

ofla charakter, zdolność*, prze- 
rnaczenio. Przyjęcia  osobista ce- 
ly dzień, Na odpow iedź listow­
ną po daj datę urodzenia. Załącz  
ogłoszenie (50 gr. znaczkami 
pocztowym i). W arszawa, Rad. 
„ŚWIT” , łu llń sk io g o  f .
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— Umówiłem się z K rystynką na 
6-ą, a  ter"7 je s t 5-a, mam więc jeszcze 
c ałą godzinę czasu — stw ierdził Do- 
dek, spojrzaw szy na zegarek. — Po­
nieważ ześ kocham ją  nad życie, więc 
i godzina w ydaje mi si ? wiecznością...

...albo więc oazaleje, albo sobie, 
skrócę tę  godzinę m ęki przy  pomocy 
ogólnie^ uznanej i w ypróbow anej wo-1 
dy pocieszenia, —

T ak r r  tm yślając, Dodek stanow­
czym krokiem  wszedł do baru.

W erwsze słowa w yrzeczone prze­
zeń w  p^zybyfk j  rauości brzm iały:

— Proszę o jedną Większą czystą z 
kropelkam i.

W kilka chw il późi, lej zadyspono­
wał:

•— Proszę o jeszcze jedną, jeszcze 
większą, czystą z kropelkam i.

Chociaż Dodek je s t na ogól mło­
dzieńcem molom j  i /u ym tc jednak
zdobył się na pow tórzenie tych sa­
mych słów kilkanaście razy  i dlatego 
w łaśnie po upływ ie godziny tak  we- 
jolo nucił, idąc na randkę z uh jstwia- 
ną K rystynką.

„K rysiu ma dziewczyno, ,.a ci fund- 
lię kino*4 — śpiewał wzruszonym  ba­
sem, biorąc pod rękę oczekująca go 
pannę. — „Tam w ostatnim  rzędzie, 
wesoło nam będzie. W tow arzystw ie 
D odka każda chw ila słodka“.

G dy kasjerka  zapytała: „Ile pan 
sobie życzy biletów  ?“ — D edek obej­
rzał się, p rzetarł oczy, porachow ał 
raz i drugi, najp ierw  cicho, potem 
głośno i w estchnął: ww...idzę ma
dziewczyno, że jesteś z r i  rodziną**.

— D rroga i szsz&nowna kka..kaso... 
ty  jjeszcze mnie nie znasz... ty  nnie 
wiesz ja k ą  ja  mam-., szlachetną natu ­
rę... Up...uprraszam o jeden  bi...bilet 
osobiście i o trzy  d la  te j f...i‘amuły. co 
za mną stoi....

— Ku..kupiłem tylko cztery  bilety, 
a tu  je s t może sto osób a może wię­
cej — zdumiewa się D odek na sali 
kina. — O k n o p n ie  szybko ludzkość 
się rrrozm naża... ja k  tak  dalej pój­
dzie, to w ojna m urow ata . —

To rzekłszy, zdrzem nął się.

' j

s

O budził go ry k  lwa. Straszliwa Łe- 
stia szczerzy k ły  z ekranu. Dodek 
w lot o rien tu je  sie, że je s t na pasz­
czy. Postanaw ia bodajże z naraże­
niem własnego życia bronić Kry- 
s ty n k  i

Z bojow ym  okrzykiem  chw yta w Dodek, znalazłszy się na ulicy ze 
ramiona najukochańszą postać i, nie / swym skarbem , n ie mógł ukryć zdzi- 
bacząc na przeszkody, tra tu  jąc  / 
wszystko po dredze, rzuca* iki

się do u
cieczki. Lew, na ekran ie  i publicz­
ność, znajdująca się na sali ryczy, 
k ln ie i piekli się, ja k  p rzy  końcu 
św iata *•** 9

w ienia: — Ale ty  spoważniałaś, ser­
ce! — zawołał — ww^sy ci urosły: 
ok...kulaxy i w. .w ogolę taka jesteś 
nicap..potyczna... I kl.tiesz: że wstyd 
dla panienki •••

— Tak, paj>ie włłcdzo, życie to je ­
dna w ielka niespodzianka... Szsze- 
dłem... szszedłem za głosem serca, o 
dokcd zajdę; b o  kcuLsarią^u!!! A nu 
dodatek, panie władzo, to nie mni, 
jeszcze opiszą i w ym alują w  gazecie! 
Zzzo...obdc/y pan •••

t t P A J o m  <',ścj i p o r h  t tB
jilą s lł — P o m o rz e

W nadchodzący wtorek odbędzie 
się w Bydgoszczy mecz bokserski 
Śląsk — Pomorze. W reprezentacji 
Śląska wystąpią znani pięściarze z 
Piłatem na czele.

W Bydgoszczy rozp-K-zął sie kil­
kutygodniowy kurs atletyczny dla

pizodovuikóv., wydelegowany cli 
przez kluby Pomorza. Kurs zgro­
madzi! ponad 30 uczestników.

Zajęciam: kieruje treuer PZA,
łoeldeak. W programie przewidzia­
no wyszkolenie atletów w zakresie 
walki francuskiej, wolnoamery kań­
skiej i podnoszeniu ciężarów.

fro n tu  paóittf. Odzn. Moiortfz.
Zarząd Główny Polskiego Tou- 
ag js-iubu, w związku z wynikami 
iu.eai.ji u p. premiera gen b.awoj- 
cladkowskiego, opracował i p.zetl- 
awił ministrowi bpraw \Vojsko- 
ych projekt rozporządzenia Bady 
inlstruw o wprowadzeniu Fań- 
wowej Odzna ń  Motoryzacyjnej. 
Odpisy projektu ziożouo mnii- 
rowi Kom unikać |L, Spraw w ej 
nętrznycii i Przemyślu i Handlu, 
projekt, zbuduwaaiy na zasadach, 
uiżouych do uzyskania P. O. >S., 
A'zgięuuia nie tyiko ocenę umie- 
tności pi o wadzenia pojazdów me- 
nuiicznjch, ale również ocenę u- 
liejeuKi f i zaradzenia sobie przez

kierowcę w wypadkach nieprzewi­
dzianych.

N na jbliższ'’ ch dniach Zarząd
Polskiego 'iouriug Klubu w poro- 
zumieuiu z Ligą Pop erania Tury- 
stykP rozpsać ma konkurs na wzór 
P.ON.

To i ow o
M ecze bokserskie 

w  d t.u P .I .B .
Na najbliższe międzyokręgowe 

spotkania z okazji „Dn'a PZB" wy­
znaczeni zostali sędziowie następują­
cy:

Poznań — Śląsk w Poznaniu: Za- 
płatka w ringu i Łodyga na pun­
kty,

Wilno — Białystok w Wilnie: No­
wicki w ringu i Cholownia na pun­
kty,

Lwów — Lublin ve Lwowie: W ój­
cik w ringu i Moskal na punkty.

Okres przedwyborczy
w  p łg a rs tw ie  k r a ,o w s *s m

W Krakowskim Okręgowym Zwia- teriał na walnym zgromadzaniu 
zku Piłki Nożnej rozpoczął s ię ' Związku, które się odbędzie w dn, 
■kres przedwyborczy. W odstępach 17 stycznia 1937 r. w sali Portrcto-

Konferencja prasowa w Lotta
We czwartek odbyła się w łod zi 

kunie.encja prasowa, zwołana przez 
Okręgowy Liząd WF. i PW. Refe­
rat iio lemat aktualnych zagadnień 

^portowych oriz pos ulatów Pań- 
siwowejjo Urzędu Wfi. i PW. w kie­

runku umasowienia sportu wygłosił 
red. Junosza-Dąbrowski z Warsza- 

W dyskusji poruszono bolączki 
terenu łódzkiego, po czym postulaty 
prasy sportowej przedłożył red. W. 
Kozielski,

dwutygodniuw ych odbywają się ze­
brania delegatów wszystkich klu­
bów okręgu, pa których omawiane 
są dezyderaty i sprawy ak.ualne.

Ostatnio wyłoniona ściślejszy ko­
mitet w osobach red. Startera wice­
prezesa KOZPN, p. Kuczalskiego i 
Rj*kL

Komitet przedstawi zebrany ma-

wej Zarządu Miejskiego.

C z y t a j c i e
5id e ś o le  

W S a t i o n t & ś c i

TL c a f e a u  św its ś s s
Gdańsk nb.ega się oficjalnie o 

powierzenie mu organizacji mi­
strzostw świata w ping-pongu 193ft 
roku. *

W obecności 2>.Ono widzów roze­
grany został w Dundee międzypań­
stwowy mecz piłkarski Szkocja — 
Walia w cyklu rozrywek o mistrzo­
stwo Wielkiej Brytanii. Niespodzie- 
wauie zwyciężyła Walia 2:1 (1:1). j

Niemiecki Uiząd d'a spraw wy­
chowania tizyrzuego zaw.esił 1.30C 
organizacji i klubów sportowych u  
niewywiązuiue się z finansowych zo­
bowiązań wobec urzędu.*

W dn 9 b. m. rozegrany zostanie 
w Rotterdamie mecz piłkarski Ho­
landia — Węgry. J ego samego 
dnia czołowe kiuby Be.Tjjii — *Dia* 
ble Rouge“ i. Holandii „Jaskółki" 
rozegrają spotkanie w Brukseli.
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Porównajcie

te dwa 
poiiĘKszenia

Już przj 3-krotnem
i-owiększeniu zauważycie tę wielką 
różnicę na korzyść brzytewek To­
ledo. Wklęsły szlif brzytewek Tole­
do jest tak skończenie precyzyjny, 
że krawędź ostrza tworzy idealnie 
równą linię, co gwarantuje szybkie, 
dokładne, bezpieczne i przyjemne 
golenie.

Dlatego kupując ostrza do gole 
nia, żądajcie wyraźnie: brzytewek
T O L S rD .

Skrócenie .inii tramwajowej 
Nr. 6

Dyrekcja Miejskiej Krak. Kolei 
Elektrycznej zawiadamia, że z dn. 
7 grudnia br. t. j. od poniedziałku 
sk raca kurs wozów linii tram w ajo­
wej nr. 6.

Wozy tej linii kursować będą tyl 
ko od Rynku Głównego do Salwa­
tora i z powrotem.

Przystanek początkowy w Rynku 
Głównym znajdować się będzie tuż 
przed Pałacem Spiskim.

Pasażerowie, zdążający do Pod­
górza przesiadać się mogą u wylo­
tu ul. Sławkowskiej do wozuw linii 
nr. 3.

Drmeil.SzjrmoDWelfrain
ord. w chorobach wewnętrznych 

(analizy lekarskie)
KRAKÓW, UL. FRIEDLEINA 1 

[WROCŁAWSKA 9]
telefon Nr. 127-88.

Przed kooptacją nowych radców 
Izby Przem.-Handlowej

W  czwartek 10 bm. odbędzie się 
w Izbie Przemysłowa - Handlowej 
w Krakowie Zebranie Plenarne Iz­
by. Na porządku dziennym znajdzie 
się między innymi sprawa koopta- 
cji radców na wakujące miejsca.

Głównym przedmiotem obrad bę­
dzie sytuacja gospodarcza okręgu, 
po czym Zebranie Plenarne uchwa­
li postulaty dotyczące aktualnych 
potrzeb przemysłu i handlu okrę­
gu Izby.

Gdy k a ta r  
i ch ryp k a

stosuje *ię

P I N O M E T H Y L
Cena zł. 1.60

do nabycia we wszyst­
kich rptflbach w Polsc*.

Wielka obława na terenie 
Krakowa

Ubiegłej nocy dokonała policja 
krakowska obławy na obszarze m. 
Krakowa. Zwiedzone zostały wszy­
stkie kryjówki i meliny, na pery­
feriach miasta szopy i stodoły, roz­
maite rozpoczęte a nieukończone 
budowy, przy czym rezultat oka­
zał się nadspodziewany.

W ręce policji wpadło ponad 100 
osób, wiele z nich to znani i po­
szukiwani od dawna przestępcy.

Wszystkich zatrzymanych odsta­
wiono do aresztu, gdzie odbywa się 
segregowanie i sprawdzanie tożsa­
mości.

KRONIKA KRAKOWA
Groźny pożar w labr.,.Postęp" w Prądnika Białym

W dniu wczorajszym za pozwole­
niem prezydenta miasta dr. Kap- 
lickiego Straż pożarna wyjechała 
do Prądnika Białego, gdzie przy ul. 
Fabrycznej 5 w fabryce mydła „Po­
stęp" wybuchł pożar.

Przybyła na miejsce pożaru —- 
Straż natychm iast ogień zlokalizo­
wała; zaznaczyć należy, że gdyby

straż przybyła trochę później cały 
budynek stanąłby w ogniu.

Ustalono, że w hali fabrycznej 
przy fabrykowaniu ogni sztucznych 
na choinki, zajęte robotnice, a to: 
Anna Trelowa, Anna Kasina, oraz 
Zofia Sieczkówna, prawdopodobnie 
spowodowały ten pożar. One też 
doznały poparzeń rąk i twarzy i po

doraźnym opatrzeniu zostały prze­
wiezione do szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej.

Pożar straw ił ognie bengalskie, 
paczki oraz m ateriał fabrykacyjny.

Jak się dowiadujemy fabryka, 
której właścicielami są Leon i Fer­
dynand Grossowie jest ubezpieczo­
na w tow. ubezp. „Orzeł'

Wyrok w s u m  celne; jeszcze oio zapadł
OczeKiwany w Krakowie z wiel­

kim zainteresowaniem, wyrok w 
procesie czterech kupców i dwóch 
urzędników, oskarżonych o nadu­
życia przy cleniu owoców połud­
niowych, nie został ogłoszony. Sąd 
Apelacyjny wysłuchał wczoraj os­

tatniego słowa czterech kupców, 
po czym rozprawę odroczył do śro 
dy. Wszyscy oskarżeni przemawiali 
bardzo krótko. W  środę Sąd Apel. 
wysłucha ostatniego słowa dwóch 
dalszych oskarżonych urzędników 
celnych i prawdopoaobnie ogłosi

wyrok.
W  sferach prawniczych zwraca­

ją uwagę na to, że wspomniany pro 
ces był najdłuższym procesem, któ­
ry toczył się przed krakowskim są­
dem apelacyjnym. Trw ał on trzy 
tygodnie.

Sprawa wielkiej kradzieży w Krakowie
przed sądem

Na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgowym karnym  w Krakowie, 
zasiedli Alojzj Borowski zwany 
„Pepikiem ‘, Stefan Pilecki, Marian 
Puczka i Maria Łoboziak.

Dnia 27 sierpnia br. dokonano 
włamania do składu futer przy ul.

Rzeszowskiej w Krakowie, skąd 
skradziono futra i skórki perskie, 
oraz zegarek wartości 2500 zl.

Dochodzenia ustaliły, że kradzie­
ży tej dopuścili się oskarżeni.

Sąd skazał Borowskiego na 1 rok

więzienia, Poleckiego i Puczkę po 2 
lata więzienia, Łabuziakową na 6 
miesięcy więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Konopka, oskarżał prok dr. Klim­
czyk, bronił adw. dr. Dóblinger.

I

T A N I A  S P R Z E D A Z  G W I a Z D K O W a

N a jn ow sze  wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, Łofdry, koce i firanki 

o r a z  m a t e r j a ł y  n a  u b r a n i a  i p a l t a  m ę s k i e

n a jw ię k s z y
wybór

u FR SIWALDA
K raków , Florj ań sk a  44. I p.

n a j t a n i e j

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
R o d zin y  K o le jo w e j i Z rz e sz e n ia  U rzęd n ikó w  M iejskich .

l.OOu RESZTEK Za  BEZCEN !

Aresztowanie warszawskie! kasiany
Organa śledcze aresztowały w 

ciągu ostatnich dni znanych w ar­
szawskich złodziei kasowych, a to: 
Józefa Zalewskiego, lat 57, bez za­
jęcia, zamieszkały w Warszawie, 
przy ul. Bugaj 18, Michała Lewiego 
lat 47, bez zajęcia, zamieszkały w 
W arszawie przy ul. Pawiej 32, A-

w Krakow ie
rona Stopnickiego vel Strzelbę lat 
40, bez zajęcia zamieszkały w W ar­
szawie przy ul. Krochmalnej 5 i

Lejzora Floksztrumfa, lat 39 bez 
zajęcia, zamieszkały w Warszawie, 
przy ul. Pańskiej 32.

jZDitka di kio: „Atlantic”, „Adria”, „Swit” lub 
„Bagatela”

Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważna tylko w dniu 6 grudnia 1936 r.

Uczcie swe dzieci zawodu!
Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko­
rzysta z bezDłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego ponadto 
dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub modniarstwa, 
a to według wyboru. — A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł. 20.— mie­
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szko­
da zatem każdej chwili — zgłoś się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny !
n  / \  PS/ r  n  drogowy, balonowy, wy. cigowy, 
Im v l  W  Ci IV chłopięcy — nabędziesz u nas 
najtaniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz 
system ratalny przystosowany jest do obecnych 
warunków, umożliwiając zatem każdemu nabycie 
potrzebnych przedmiotów.
D 1A marki Philips, Kosmos, Telefunken,
la  ”  J  V  Natawis, Elektritt, P. Z. T. i inne

nabędziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach.
  _ _  D  A T C C A I I 2 12 płytami i 200 igłami —

H  !►  D  r  A  1 Ł r  U  NzaKupisz U nhs na r a t y  po 
7  , £  10-— do 1 6 “  zŁ miesięcznie.Kraków, Zwierzyniecka w ó z k i  d z i e c i ę c e

telefon 158-77. na ratY _  w olbrzymim wyborze

~9 -« ♦ -

Ml. ZIENBICKIÓ1
'Skład p r iijb o rd w  biurowych 

KRAKÓW, PL. M ARJAtkl ICiNNiHOUt lĄDAJC/f

Przeciw pozbawiania inwalidów 
sprzedaży wyrobów tytoń.

W czoraj wieczorem w lokalu Zw. 
Inwalidów odbyło się zebranie in­
walidów sprzedawców wyrobów ty­
toniowych, poświęcone zamierzo­
nej reorganizacji sprzedaży wyro­
bów monopolu tytoniowego.

Zebrani po wysłuchaniu refera­
tów pp. Kopernego i Zwolińskiego 
wysunęli szereg postulatów.

W  dyskusji podkreślono, że orga­
nizacja sprzedaży tytoniu przepro­
wadzona w r. 1933 nie tylko odbi­
ła się niekorzystnie na dochodach 
sprzedawców tytoniu - inwalidów, 
ale równocześnie przyniosła Skar­
bowi Państwa straty  w wysokości 
kilkudziesięciu milionów złotych.

Nominacja
W  dniu wczorajszym minister ko 

munikacji m ianował dyrektorem 
kolei państwowych w Krakowie inż 
Ignacego Czerniewskiego, dotych­
czasowego dyrektora kolei państwo­
wych w Radomiu.

Jednocześnie wicedyrektorami ko­
lei państwowych w Krakowie zosta­
li mianowani: p. inż. Adam Kmita, 
dotychczasowy naczelnik służby ru ­
chu w dyrekcji poznańskie j oraz 
mgr. Józef Pospischil, dotychcza­
sowy wicedyrektor kolei państwo­
wych w Poznaniu.

Krążą pogłoski, że zmiany te 
m ają być poczynione w związku z 
ostatnimi katastrofam i kolejowymi.

Somobójstwo kupca z ni. Koletek
Wczoraj w południe krakowskie 

Pogotowie ratunkowe zawezwane 
zostało na ul. Koletek 10, gdzie 32- 
letni kupiec Alfred W echstein za­
żył większą ilość jodyny w celu sa­
mobójczym.

Przybyłe pogotowie, po wypłu­
kaniu żołądka przewiozło despera­
ta do szpitala.

Powód samobójstwa narazie nie 
znany.

FUTRA
damskie i męskie - oraz lisy 

OKAZYJNIE TANIO

M o s l o w l c z
Kraków, RYNEK GŁÓWNY 9.

pierwsze piętro
Dogodne warunki spłaty.

UWAGA REDAKCJI 
W związku z wczorajszą rozpra­

wą przeciw Anieli Więcławowej i 
Marii Kuklowej nadmieniamy, że 
obrońcą był mec. dr. Nehmer.

Lotem podróżujem y: 

najbardziej kom fortowo  

najszybciej, 

tanio.
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GRUDZIEŃ

6
Niedziela 

iw . Mikołaja

Ze sportu

2 teatru miejskiego

Dziś popoł.: „Cudze dziecko", 
Wiecz.: „By rozum był przy 

młodości".

Co grają w kinach?
ADRIA: „Sześć lat miłości" i „Ka­

tarzynka".
ATLANTIC: „W  cieniu samotnej

sosny" i „Przygodny rom ans". 
APOLLO: „Sztandar".
BAGATELA: Rotmistrz von W erffen 

oraz rewia „Ach, ta miłość". 
MUZEUM: „Straszny dwór". 
SZTUKA: „Sto pociech".
STELLA: „Bolek i Solek" oraz

„Ja się brzydzę brydżem".
SWIT: „Dwa dni w raju". 
UCIECHA: „Czarny anioł".
WANDA: „Trędowata".

ZORZA: „Córka gen. Pankratowa"

PROGRAM  R A D JO W T

Godz. 8.00 Audycja poranna; 8.18 
Muzyka poranna; 8.25 Pogadanka 
rolnicza; 8.40 Płyty; 8.50 Dziennik 
poranny; 9.00 Koncert rozrywkowy; 
10.00 Nabożeństwo z kościoła św. 
Jana w W ilnie; 12.03 Poranek m u­
zyczny w wykonaniu ork. symf. pod 
dyr. Stefana Śledzińskiego oraz Sta­
nisław Szpinalski (fort.); Około g. 
13 Pogadanka; 14 Reportaż z ży­
cia; 15.00 Recital skrzypcowy; 15.30 
Audycja dla wsi; 16.00 Koncert re­
klamowy; 16.30 Słuchowisko „Za­
wisza Czarny" Juliusza Słowackie­
go; 17.00 „Podwieczorek przy m i­
krofonie"; 19.00 „Co to za poeta?" 
szkic literacki; 19.20 Audycja dla 
dzieci; 19.45 Koncert; 20.20 W ia­
domości sportowe; 20.40 Przegląd 
polityczny; 20.50 dziennik wieczor­
ny; 21.00 „Na wesołej fali lwow­
skiej"; 21.30 Koncert z okazji świę­
ta narodowego Finlandii; 22.10 
„Wesoły wieczór" wielkie potpouri 
muzyczne.

DZIENNY DYŻUR APTEK 
Apteka pod Złotym Słoniem, Grodz­

ka SK5, pod Jagiełłą, pi. Matejki 3, 
Nowowiejska, Wybickiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbacha 
Dietla 36.

Podgórze: P od  Orłem, pl. Zgody 18.

Nocny i dzienny dyżur aptek:
Apteka pod Złotym Tygrysem, 

Szczepańska 1, pod Aniołem Stró­
żem, Kościuszki 18, pod Temidą, 
Długa 68, pod Barankiem, Mikołaj­
ska d, Apteka Niebieska, Starowiśl­
na 77,

Podgórze: pod Hygeą, ul. Kalwa- 
ryjska 27.

DZIENNY DYŻUR LEKARZY:
Dr. Abend W iktor, Lwowska 19, 

tel. 160-99 — dr. Doening Tadeusz, 
Ariańska 9, tel. 107-61 — dr. Stern 
Natan, Stradom 27, tel. 178-25 — 
dr. Osiek Bernard, Rynek gł. 23, 
tel. 141-68.

NOCNY DYŻUR LEKARZY:
Dr. Braciejowski Jakub, Salinar­

na 22, tel. 184-64 — dr. Gottlieb 
Izydor, Długa 38, tel. 115-00 — dr. 
Hollander Erna, Karmelicka 48, 
tel. 147-34 —  dr. Rychwicki Wło 
dzimierz, Szewska 21, tel. 143-93.

PIŁKA NOŻNA W  KRAKOWIE 

TOWARZYSKIE
Cracovia — Garbarnia 

godz. 11, boisko Cracovii 
s. p . Berwald.

KLASA A
Wawel — Garbarnia Ib, « godz. 10 

boisko Wawelu, s. p. Seidner.
Zwierzyniecki — Makkabi 

Godz. 13.30, boisko Cracovii 
s. p. Nalepa.

Unia — Grzegórzecki, godz. 10 
boisko Unii, s. p. Pryk.

Korona — Fablok, godz. 11 
boisko Karony, s. p. Seichter.

Nadwiślan — Podgórze, godz. 11 
boisko Podgórza, s. p. Heitner.

Krowodrza — Olsza, godz. 10.30 
boisko 20 p. p. s. p. Cenzor.

PRACOWNIA KUŚNIERSKA
STANISŁAWA wykonuje futra

męskiepła*zexe 
damskie, pele­
ryny, liny oraz 
wszelki* roboty 
w zakres kuś- 

^ ^ MM niorstwa woho- 
dsąee - wedłu; 

najnowszych Btłdeli po cenach znacz 
n i*  zniżonych.

*  Kr«kowIe, ul. Karmelicka 8
__________parter w pedw orcu__________

RACHTANA

„ZAWISZA CZARNY“ 
Fragment słuchowiskowy

Dnia 6 grudnia br. o godzinie 
16.30 Polskie Radio nadaje frag­
menty „Zawiszy Czarnego" Słowac­
kiego. Dramat o polskim Księciu 
Niezłomnym, który nigdy zapewne 
nie będzie grany na scenie, gdyż 
zachował się tylko w urywkach, 
odzwierciadla z wielką siłą ducho­
wy nastrój poety w początkowym 
okresie epoki mistycznej.

Najpiękniejsze sceny dram atu są 
opowieścią miłosną, pełną rom an­
sowego czaru. W  scenach tych Za­
wisza Czarny przechodzi przez 
trud wewnętrzny przezwyciężenia u 
czucia, urzekającego pokusę ciche­
go szczęścia przy boku kochającej 
kobiety.

Audycję opracował dr. W ładys­
ław Zawistowski.

Wesoła niedziela
przy odbiorniku radiowym

Niedzielny program  radiowy przy 
niesie swym słuchaczom wiele przy­
jemnych, pogodnych chwil.

O godz 17.00 ubawią się wszyscy 
znakomicie słuchając „podwieczor­
ku przy mikrofonie" w wykonaniu 
doskonałych solistów: Marii Chmur 
kowskiej — Grety Turnay — 
Sióstr Zymówien, Maksa Regnisa 
i Edm unda Zayendy, oraz Małej 
Orkiestry Polskiego Radia.

O gudz. 22.10 rozpocznie się „we­
soły wieczór" nadawany ze Lwowa 
na wszystkie rozgłośnie. Będzie to 
wielkie potpouri muzyczne w wyko­
naniu zwiększonej orkiestry T. Se- 
redyńskiego i solistów. Poranna au­
dycja płytowa obejmująca piosenki 
W itasa i popołudniowa audycja 
„Najpiękniejszych tenorów" (godz. 
19.20) również z płyt uzupełnia 
rozrowkowy program niedzielny w 
radio.

CENNA PAMIĄTKA  
DLA 600-TYSIĘCZNEGO ABONENTA  

POLSKIEGO RADIA

Cyfry abonentów Polskiego Ra­
dia, które codziennie rejestruje A- 
gencja radiofoniczna — wskazują, 
że w najbliższych dniach, w któ­
rymś z urzędów pocztowych na te­
renie Polski zarejestruje się 600- 
tysięczny abonent Polskiego Radia.

Celem upamiętnienia tego wyda­
rzenia. Polskie Radio postanowiło 
ofiarować swemu 600-tysięcznemu 
abonentowi złoty zegarek, obu zaś 
sąsiednim abonentom cenne podar­
ki. Dla radiosłuchaczy, którzy za­
rejestrują się w ciągu najbliższych 
dni zdarza się więc okazja zdobycia 
trzech cennych nagród.
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Kapelusie dam skie
Najnowsze modele!

Ńaj większy wybór! 
Najtańsze ceny! —

Salon Mód „MARYLA1* 
SZEWSKA 34. Wejście od plant.

C A P E L L O  
HORNYPHON — WIEDEŃ.
K A P S  C H W I E D E Ń

Sprzedaż na spłaty od zł. 10.- 
mies. Przyjmujemy O bligacje P o ­
życzek  Państw ow ych. D ostaw a  
autem do w szystkich m iejscow o­
ści w o k o l i c y  K r a k o w a .

Jakie były powody samobójstwa om. majora
i jednocześnie dyrektora Kasy O szczęd.?

Jak już wczoraj pisaliśmy, na 
głównej alei cmentarza rakowickie­
go w Krakowie znaleziono zwłoki 
mężczyzny lat około 50, który wy­
strzałem z rewolweru w usta po­
zbawił się życia. Jak się okazało, 
zmarłym jest 49-letni emerytowany 
m ajor W. P. Jan Korpak.

Był on dyrektorem Komunalnej 
Kasy Oszczędności w Przemyślu. W 
czwartek w instytucji tej wykryto

nadużycia. Korpak na wieść o wy­
kryciu braków w instytucji, na cze­
le której stał do tej pory, wyjechał 
do Krakowa i tutaj popełnił samo­
bójstwo.

Jak już donosiliśmy denat pozo­
stawił kilka listów, adresowanych 
do kilku wybitnych osobistości w 
Krakowie. Pochodził on bowiem z 
Morawicy pow. Kraków. Służbę woj 
skową odbywał w pułkach krakow ­

skich. Na terenie krakowskim  miał 
wielu znajomych i przyjaciół oraz 
krewnych.

Nadmienić trzeba, że Korpak w 
związku z ujawnionymi nadużycia­
mi był ścigany przez policję.

Sensacyjnie brzmi wiadomość, że 
Korpak przed kilkanastu laty w wy­
niku tragicznego konfliktu rodzin­
nego, zabił swego ojca w Morawicy 
pod Krakowem.

WAŻNE DLA PAŃ!
Uprzejmie komunikuję, że 
z dniem 1-go grudnia 1936 
roku p r z e n i o s ł e m  mój

SALON OKRYĆ DAMSKICH
i  ulicy Starowiślnej 33

NA UL. FLORJAŃSKĄ 34.
Pelecając swe usługi kreślę się 

z wysokim poważaniem 
1. ZOBERMAN.

Kraków dla bezrobotnych
Dzisiejsza zbiórka na Pomoc Zi­

mową posiadać będzie szczególnie 
podniosły charakter ze względu na 
osobisty udział wysokich dostojni­
ków, głównie zaś dzięki przemo­
wom propagandowym, jakie wygło­
szone będą na Rynku. Pierwszy to 
raz w akcji zbiórkowej da się sły­
szeć akcent nowy, niezwykły i szla­
chetny, który napewno uzyska sze­
roki resonans w społeczeństwie.

Pomoc Zimowa będąca naczelnym 
hasłem dnia, rozszerza normalne 
spowszechniałe nieco ramy, prze­
m awiając bezpośrednio, prosto do 
sumienia i serca.

Niezależnie od tych akcentów, 
mających wyjątkowe znaczenie spo­
łeczne, Komitet postarał się aby u- 
rozmaicić tło zbiórki, wprowadzić 
metody oryginalne, świeże, przede 
wszystkim zaś barwne i interesują­
ce.

W  propagandzie weźmie wydatny 
udział młodzież, której serca są 
szczególnie wrażliwe na ludzką nę­

dzę. W  manifestacyjnym pochodzie 
jaki wyruszy o 9 rano z Pl. u zbie­
gu ul. Długiej i Al. Słowackiego, w 
którym  niesione będą trasparenty 
wzywające społeczeństwo do ofiar­
ności, iść będą delegacje wszystkich 
szkół średnich krakowskich.

W  pochodzie zwracać będzie uwa 
gę kilkadziesiąt grup w strojach św. 
Mikołaja, aniołków i diabłów po­
przedzanych przez orkiestry szkol­
ne oraz zakładów wychowawczych 
i związków młodzieży. Razem z po­

chodem ulicami Krakowa, kierując 
się w stronę Rynku iść będą kwes- 
tarze, przeprowadzając wśród prze­
chodniów zbiórkę na bezrobotnych.

Niezmiernie gorąco przyjęta zo­
stała gotowość artystów teatru im. 
J. Słowackiego, którzy przebrani w 
efektowne kostiumy z najbardziej 
znanych sztuk wyruszą o godz. 11 
rano z placu św. Ducha samocho­
dowymi platform am i użyczonymi 
przez wojsko i Miejską Kolej Elek­
tryczną.

U lgą w ciężk iej doli bezrobotnych
przyn iesie  każdy  
grosz, złożony na

Konto PKO Nr. 70.200 Pom oc Zim owa

Parylewiczowa czaję się 
osamotniona...

Jak słychać Parylewiczowa zo­
stała ostatnio umieszczona w szpi­
talu więziennym. Nastąpiło to dla­
tego, gdyż Parylewiczowa skarżyła 
się na osamotnienie. Obecnie ma 
ona za towarzyszkę pewną urzęd­
niczkę, skazaną na kilkuletnie wię­
zienie za defraudację.
Po wyborach 
do Izby Adwokackiej

Otrzymaliśmy następujący kom u­
nikat: Rada Adwokacka w Krakowie 
ma zaszczyt zawiadomić, że na po 
siedzeniu odbytym w dniu 1 grud­
nia br. ukonstytuowała się w skła­
dzie następującym: dziekan dr. Ga- 
brielski Józef, wicedziekan dr. Scliu/ 
denfrei Michał, sekretarz dr. Rosen- 
zweig Artur, skarbnik dr. W oźnia­
kowski Józef.

Z e  Sriii są d o w e j
Przed sądem okręgowym jako 

odwoławczym odbyła się rozprawa 
przeciw Rzepce Wacławie oskarżo­
nemu o usiłówauą kradzież port­
monetki z torebki na szkodę Zofii 
Krauwaldowej.

Oskarżona Rzepka zasądzona zo­
stała w sądzie grodzkim w Podgó­
rzu na 8 miesięcy więzienia, a w 
sądzie okręgowym jako odwoław­
czym została uniewinniona.

Broniła adw. dr. Ela Pleszowska. 
—o—

Przed sądem okręgowym odbyła 
się rozprawa przeciwko Stanisławo­
wi Krukowi, który spowodował u 
Stanisława Kołodziejczyka ranę koś 
ci ciemieniowej skroni.

Rozprawa została odroczona z 
powodu niejawienia się świadków.

Powództwo cywilne imieniem Sta 
nisława Kołodziejczyka wytoczyła 
adwokat dr. Ela Pleszowska.
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